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Rola
Głowy „ Państwa

w
w projektach konsty­

tucyjnych.
N a forum  parlamentarnem, na ra­

zie w  Kom isji konstytucyjnej Sejmu, 
toczą się od dni kilku obrady nad jed­
ną z najżywotniejszych, najbardziej za­
sadniczych kw estyj państwowego ży­
cia Polski, nad sprawą reform y K on­
stytucji. Z  ram dyskusji ogólnej, prze­
szła już w tej chwili sprawa w dysku­
sję szczegółową. Każdy moment za­
sadniczej ustawy państwowej będzie 
przedmiotem żyw ych rozważań, dy- 
skusyj, wniosków i rezolucyj.

W  uznaniu doniosłości tej sprawy, 
będziemy się starać, podążając mniej 
więcej tokiem tych obrad, kreślić czy­
telnikom  nie tyle ich przebieg, bo ten 
przecież znany będzie ze sprawozdań 
sejmowych, ile istotę i znaczenie po­
szczególnych poruszanych zagadnień.

Wedle ustalonego programu, dys­
kusja toczyć się będzie najpierw nad 
rolą Prezydenta, sposobem jego w ybo­
ru i jego funkcją.

Zanim przystąpim y do tego, jak 
sprawa ta aktualnie się przedstawia, za­
znaczamy, że jest ona od długiego cz t̂- 
su przedmiotem licznych dzieł i roz­
praw . Zapoznajem y się tedy w najo­
gólniejszej syntezie z kilku choćby w 
tej kwestji głosami. Zanotujem y więc 
rozprawę p. Mieczysława Szerera 
»Rząd czy Prezydent«, która stoi na 
stanowisku, że Prezydentowi trzeba 
wprawdzie zastrzec dwie nieograniczo­
ne prerogatyw y: swobodę pow oływ a­
nia Rządu i rozwiązywania Izb, ale 
powoływanemu przezeń Rządowi ró­
wnież przyznać szerokie uprawnienia 
i prawo inicjatywy budżetowej, veta 
zawieszającego oraz liberalnie pojęte­
go dekretowania.

P. Mieczysław Szawlewski w książ­
ce p. t. »Na przełomie naszego ustro­
ju państwowego* dochodzi do rezul­
tatu, że jeżeli demokracja w  Polsce ma 
się utrzym ać, to jej motorem musi być 
ciągła i silna władza wykonawcza. D r. 
Teodor Seidler wykazuje, że rozwią­
zaniem sprzeczności m iędzy chorobą 
»parlamentaritis acuta« a potrzebą 
istnienia demokracji parlamentarnej, 
jest wzmocnienie w ładzy G łow y Pań­
stwa. P. Mieczysław Niedziałkowski 
natomiast polemizuje z wszełkiemi 
innemi projektam i sejmowemi i poza- 
sejmowemi, starając się wykazać, że 
naruszają one zasady demokracji. Prof. 
Cybichowski w dziele »Połskie prawo 
państwowe« dochodzi do wniosku, że 
już na zasadzie Konstytucji obowią­
zującej, udział Prezydenta w rządach 
da się wielokrotnie zwiększyć i  że w 
tym kierunku nie należy szukać n o­
wych dróg.

Ja k  się przedstawia sprawa w K o­
misji sejm owej? Cofnąć należy się ku 
Konstytucji z r. 19 2 1 . Je j artykuł 2 
starrowi, że Prezydent R zplitej łącznie 
z Ministrami jest organem Narodu 
w zakresie władzy wykonawczej. Ta 
form uła nie zadowala jednak dziś 
społeczeństwa, które chce, by Prezy­
dent miał określone i szersze niż do­
tąd prawo wpływania na tok spraw 
państwowych, wierząc, że poczucie 
odpowiedzialności wobec h is t o r i i  w o­
bec społeczeństwa, każe mu te) wła­
dzy używać ku zestrojeniu wszystkich

Ę  ostatniej chwili.

Żołnierze armji sowieckiej
uciekają do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.;

Warszawa, 1 marca. Z Nowogródka 
donoszą: Wczoraj w nocy na posteru­
nek kolejowy Policji Państwowej w Łu- 
nińcu zgłosił się dobrowolnie, po przej­
ściu granicy polsko-sowieckiej, oddział 
bolszewickiej straży granicznej, złożo­
ny z 20 ludzi, w pełnym rynsztunku, 
z komendantem na czele. Oddział ten 
jeszcze wczoraj stanowił obsadę grani­
cznej placówki sowieckiej w rejonie, 
położonym naprzeciwko powiatu łuni- 
nieckiego. Badani przez komendę P. P. 
w  Łuuińcu zbiegli żołnierze sowieccy, 
oświadczjdi, że już od dłuższego czasu 
nosili się z zamiarem porzucenia szere- 
gów armji sowieckiej, w której ostatnio |
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panują stosunki niemożliwe do w ytrzy­
mania, dzięki bowiem ogólnemu brako­
wi zboża, żołnierze otrzymują bardzo 
niewystarczające racje żywności. Wsku­
tek znowu coraz częściej powtarzają­
cych się ostatnio napadów dywersyj­
nych, zbuntowanych chłopów białorus­
kich na oddziały wojsk sowieckich z 
powodu przeprowadzanej kolektywiza­
cji, w armji została wzmocniona dyscy ­
plina tło tego stopnia, że żołnierze spro­
wadzeni zostali do roli niewolników. 
W  armji więc panuje gółne niezadowo­
lenie, którego wyrazem są wystąpienia 
przeciwko oficerom sowieckim.

Inspekcja sanitarna.
Warszawa, i marca. (AW ). De­

partament zdrowia Ministerstwa 
Spraw W ewn. wydał polecenie W oje­
wództwom , aby z dniem 15 marca 
podjęły generalną inspekcję sanitarną 
w miastach i wsiach.

Ciągnienie dolarówki.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 marca. Dziś odbyło się 
ciągnienie dolarówki. Wygrana 40.000 
doi. padła na N r. 595222, 8.000 doi na 
N r. 555320; po 3.000 doi.: 4 5174 1,
668680 i 826371; po 1.000 doi: 601167,

486097, 758914, 639701 i 316845.
Oprócz tego, padło szereg wygra­

nych po 500 doi. Ogółem wylosowano 
100 premji na sumę 75.000 dolarów.

Obrady nad rozejmem celnym
utknęły a a martwym punkcie.

Genewa, 28 lutego. (PAT.). Prace 
komisji, zajmującej się projektem ro- 
zejmu celnego, wobec ujawnienia przez 
szereg pańscw stanowiska negatywne­
go zostały wstrzymane. W  łonie kon­
ferencji poszukiwane są sposoby ura­

towania idei rozejmu celnego. Dziś 
znowu zebrał się na narady ściśle pouf­
ne mały komitet, złożony z obecnych 
tu członków komitetu ekonomiczne­
go, który jak wiadomo jest autorem 
projektu konwencji.

Zasiłki dla bezrobotnych.
Warszawa, 1 marca. (AW ). M ini­

ster Pracy podpisał rozporządzenie na
mocy którego w mięsiącach marcu, 
kwietniu i maju br. zostanie przyzna­
ne prawo do zasiłku na wypadek bez­
robocia tym robotnikom w łókienni­
czym w okręgu łódzkim, których za­
robek tygodniowy nie przekracza 
pełnego zarobku za 2 dni pracy. W y­
sokość zapomóg określi zarząd głó­
wny funduszu bezrobocia.

Dymisja Grzesrńskiego.
Berlin, 28 lutego. (PAT). Pruski 

minister spraw wewnętrznych Grze- 
siński podał się dziś do dym isji. N a­
stępcą jego zamianowany został nad- 
prezydent prowincji saskiej dr. H en­
ryk Waenting. Opinje co do pow o­
dów ustąpienia ministra Grzesińskiego 
są bardzo rozbieżne. W edług wersji 
orićjalnej, powodem dymisji jest zły 
stan zdrowia. »Berl. Tageblatt* do­
patruje się powodów dymisji w ata­
kach posłów nacjonalistycznych na 
stosunki prywatne ministra.

Połączone komisje Reichstagu
przeprowadziły głosowanie

Berlin^ 28 lutego. (PAT.). W  połą­
czonych komisjach parlamentarnych 
Reichstagu odbyło się dziś przedpo­
łudniem głosowanie nad planem Youn 
ga oraz umowami likwidacyjnemu 
W edług komunikatu Biura W olffa, 
komisje po odrzuceniu wszystkich 
wniosków o zmianę przyjęły 29 gło­
sami przeciw 23 plan Younga. Za 
przyjęciem głosowali przedstawiciele 
socjaldemokratów .demokratów i nie

czynników twórczych polityki pań­
stwowej.

Przypatrzm y się teraz, jak zapa 
trują się na tę kwestję obecnie zgło­
szone projekty. Przypominamy zaś, że 
formalnie do łaski marszałkowskiej 
zgłoszony został jako pierwszy, pro­
jekt klubu B. B. W . R ., drugi pro­
jekt przedłożyła lewica polska, a 
więc P. P. S., W yzwolenie i Stronnic­
two Chłopskie, ostatnim wreszcie jest 
projekt t. zw. centrowy, klubów Ch. 
D ., Piasta i N . P. R -u . Ponadto stron­
nictwo narodowe zgłosiło już w K o­
misji konstytucyjnej poprawki do 
Konstytucji. Komisja rozpatruje zatem 
cztery projekty zmian Konstytucji.

K rótko da się stanowisko czterech 
tych projektów w  odniesieniu do roli 
Prezydenta ująć następująco: Według 
projektu lewicy dotyczący ustęp do­
tychczasowej Konstytucji ma pozo­
stać bez zmiany.

W edług projektu BB. Prezydent

nad umowami haskiemi.
mieckiej partji ludowej, przeciwko zaś 
przedstawiciele niemiecko - narodo­
wych, komunistów, partji gospodarczej 
i chrześcijańskiej partji narodowej, 
przedstawiciele partji centrowej i ba­
warskiej partji ludowej (razem 1 1  gło­
sów) wstrzymali się od głosowania. U_ 
niowy likwidacyjne przyjęte zostały 
28 głosami przeciwko 24. Poseł niem. 
partji ludowej Schnee głosował razem 
z opozycją przeciwko umowom.

Poseł Witos wydany, 
sądom.

Warszawa, 28 lutego. (PAT). Sej­
mowa komisja regulaminowa i niety­
kalności poselskiej pod przewodnic­
twem posła Liebermana postanowiła 
na dzisiejszem posiedzeniu wydać p o­
sła Wincentego W itosa z oskarżenia 
prywatnego o obrazę czci. Z  kolei 
odmówiono wydania posłów W ojto­
wicza Stanisława (dziki) i Seniuka 
(Selrob).

jest najwyższym przedstawicielem 
władzy zwierzchniej w Państwie Pol- 
skiem. Projekt BB. zmierza do w y­
dzielenia władzy Prezydenta ponad 
inne władze i w tern tkwi zasadnicza 
różnica w stosunku do innych pro­
jektów z wyjątkiem  projektu centro­
wego, którego koncepcja jest bardzo 
zbliżona do stanowiska BB.

Projekt Klubu Narodowego mówi 
wreszcie, że Prezydent Rzeczypospo­
litej jest organem Narodu.

Dyskusja zatem mówiąc jeszczę 
prościej toczyła się około 4 form uł:
1) Prezydent jest najwyższym przed­
stawicielem władzy (Centrum); 2) 
Prezydent jest najwyższym przedsta­
wicielem władzy zwierzchniej (B. B. 
W . R .) ; 3) Prezydent jest organem
Narodu (KI. N ar.); 4) Prezydent jest 
organem Narodu w zakresie władzy 
wykonawczej (Konstytucja z r. 1921, 
projekt lewicy).

N a ten temat wypowiadali się w

Komisji przedstawiciele różnych stron­
nictw.

Drugim tematem, również już prze­
dyskutowanym , jest sposób w yboru 
Prezydenta. W  tym  względzie pro­
jekty zawierają cztery sposoby w y­
bierania Prezydenta:

1) W ybór przez Naród w głosowa­
niu powszechnem z pośród 2 kandy­
datów (BBW R.);

2) w ybór przez Zgromadzenie ele­
ktorów powołanych ad hoc (lewica);

3) w ybór przez stały Kongres na­
rodowy (Centrum);

4) w ybór przez połączone Izby 
Sejmu i Senatu (KI. Nar.).

Pierwsze dni narad konstytucyj­
nych są bezwzględnie bardzo'ciekaw e. 
Zakończenie dyskusji nad stanowis­
kiem Prezydenta powie nam bądź co 
bądź, w jakim kierunku pójdzie zmia­
na Konstytucji i jak się ona ostatecz­
nie wyrazi.
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Otwarcie Instytytutu Europy

W  ubiegłą niedzielę miasto nasze 
obchodziło niezwykłą uroczystość ot- 
v. arcia Instytutu naukowo-badawczego 
Europy W schodniej, którego stworze- 
r,je było już dawno zamierzone.

N ie będziemy powtarzać opisu sa­
mej uroczystości znanego już z dzien­
ników. W iadomo, że na uroczystość tę 
p z y b y li  panowie M inistrowie C zer­
wiński i Staniewicz, dyrektor depa-ta- 
lrentu szkolnictwa wyższego Min W. 
B . i O. P. Dr. Suchodolski, oraz szc“tg 
p: zedstawicieli innych wiadz i urzę k. w 
centralnych i miejscowych. Ze świata 
naukowego byli obecni: prof. Jan  Roz 
wadowski, były prezes Akadem ji U- 
miejętności, obrany obecnie prezesem 
nowenowstałego Instytutu, prof. dr. 
Nitsch, prof. L. Kolankow ski, r rof. 
Kucharzewski, prof. Smal-Srocki 1 in., 
nie wymieniając już licznego udziału 
profesorów U niwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie. N adto z gości zagra­
li icznych przybyli do W ilna uczeni ło­
tewscy, prof Einast Blesse 1 dr Benja­
min Ziws.

W  czasie obchodu inauguracyjnego 
przemawiali prezes Instytutu proi. R o ­
zwadowski, p. Minister W . R i O P 
dr. Czerwiński, p. W ojewoda wileński 
Raczkiewicz, rektor U niwersytetu Ste­
fana Batorego ks dr. F alk .w sk i, dy­
rektor bibljotek! irn. W róblewskich p. 
dr. Rygiel, prez .dent miasta W ilna Fo- 
lejewski i prof dr. Ehrenkreuz. Nadto 
z okazji inaugu:acji nadsz, di .szereg te­
legramów gratulacyjnych od w ybit­
nych osobistości z kól rządowych, uni­
wersyteckich i naukowych oraz od 
szeregu tow arz , stw, instytucyj i uczo­
nych państw siednich. L  czestnicy 
zjazdu wysłali : nowu telegram y do 
Fana Prezydenta Rzeczypospolitej, do 
Pana Marszałka Piłsudskiego i pana Pre- 
mjera Bartla.

Powstanie Instytutu naukowo-ba­
dawczego Europy W schodniej w W il­
nie jest faktem  nieobojętnym w życiu 
kulturalnem naszego narodu i naszego 
Państwa. Najlepszy wyraz temu prze­
konaniu dał w swem przemówieniu 
znakom ity uczony polski i prezes In ­
stytutu, prof. Jan Rozwadowski.

Polska, z ra tu ry  swego położenia 
geograficznego, z natury swych stosun­
ków politycznych, gospodarczych, han­
dlowych i kulturalnych, leży prawie że 
w sercu Europy. Z  jednej strony po 
praw icy od siebie ma Zachód Europy, 
z drugiej strony, po lewicy, wielkie po­
łacie europejskiego W schodu i połud­
ni awego Wschodu, ciągnącego się po­
między Morzem Czarnem a Morzem 
Bałtyckiem . W  kręgu niewątpliwych 
zainteresowań polskich pod każdym 
względem, a przedewszy>tkiem pod 
względem kulturalnym , leżą 'akie pań­
stwa, jak Rosja, Litwa, Rum unja. Es- 
tonja, Łotw a i Finlandja. Pozatem — 
jak słusznie p dkreślił prof. R czw a- 
dowski — Polska poiożuna jest na i u- 
bieży dwóch wielkich, od wieków 
przeciwnych sobie światów, tj W scho- 
-uu i Zachodu, Azji i Europy.

W ysiłki kukuralne Polsk', wysoki 
nauki polskiej, nawet w tern samem 
W ilnie za czasów Czartoryskiego i 
Śniadeckich, szły w  tym  kierunku aby 
poznać lepiej i zbadać gruntowni :j za­
równo najbliższe nam, sąsiednie kraje 
i narody, jako też i owe dalekie a nie- 
rc7.umiane często obszary Wschodu.

Instytut naukowo-badawczy w W il­
nie w ytyczył s abie za z<.danw pr_~de- 
wszystkiem to. by poznać lepiej, niż 
dotąd, ludy i państwa Europy W  ho- 
dnicj, aby zaznajomić się glebiej z nie­
mi pod względem etnograficznym , po­
litycznym , kulturalnym  i gospodar­
czym , aby zbadać i rozwiązać, na dro­
dze umiejętnej i poważnej, ''a ły splot 
różnorakich zagadnień, które łączą się 
z temi krajami i z ich stosunkiem do 
nas.

W  nowym  Instytucie W ileńskim 
nie tylko my m am y poznawać na­
szych sąsiadów, bliskich i dals..~h

(Korespondencja w łasn a  . G azety L w o w sk ie j

przyjaznych i w rogLh , Ue i oni mają 
poznawać nas i nasz kraj a to p o : «nie 
się wzajemne ma ścielić drogę do . bli- 
żenia i porozumienia kulturalnego .. ię- 
dzy Polską a temi narodami w przy­
szłości bliskiej lub dalekiej.

Instytut W deński będzie prowadzić 
odpowiednie badania naukowe w swo­
ich sekcjach i komisjach, będz.e „ ' . / y -  
m ywfit stalą Szkolę O' kursie trzylet-

Warszawa, 20 lutego. (PAT.). Dnia
28 bm. odbyła się konferencja prasowa 
u doradcy finansowego Rządu i człon­
ka R ady Banku Polskiego p. D ew ey‘a: 
na której p. Dewey, po powrocie z A- 
m eryki oświadczył, iż może stwierdzić 
coraz żywsze zainteresowanie sie Pol­
ską w takich ośrodkach gospodar­
czych, które osobiście odwiedził.

Charakteryzując sytuację gospodar­
czą wyże; wym ienionych państw, p. 
Dewey uważa, iz. panuje tam obecnie 
pewne zacisze w tempie produkcji i o- 
brotów. Jego zdaniem, jest to okres, 
który ma się już ku końcowi.

Przechodząc do stosunków Stanów 
Zjednoczonych do Polski, z punktu 
widzenia zainteresowan a kapitału a- 
m erykańsk;ego, p. Dewey stwierdzi, iż 
kapitał amerykański interesuje się co­
raz poważniej Polską i zamierza w naj­
bliższym czasie pomóc w sfinalizow a­
niu nrodukcji polskiej.

Przechodząc do charakterystyki 
^osim ków  gospodarczych Polski p.

Wschodniej.
Wilno, dnia 26 lutego 1930.

nim, oraz urządzać cykle odczytów i 
w ykładów  publicznych, do których 
zapraszani będą specjaliści polscy 1 za­
graniczni, będzie urządzać zjazdy i 
wycieczki naukowe do krajów sąsied­
nich i do krajów  Europy W schodniej 
wogóle, będzie posiadać własną bibljo- 
tekę, prowadzić własne wydawnictwa 
i t. d.

D ewey stwierdza, że nastroje depry­
mujące jakie zastał w Polsce nie są u- 
sprawdedliwione. Obfite zbiory spowo­
dowały nadmiar zboża na rynkach 
światowych i w skutkach w yw ołały 
depresję i brak gotówki w rolnictwie. 
Braki te rozszerzyły się i na inne ga­
łęzie w produkcji i pozbawiły wielu 
ludzi pracy. W  Polsce specjalnie jedna 
gałąź przemysłu obecnie niedomaga i 
potrzeba uczynić wszystko aby ją prze­
wrócić do normalnego funkcjonow a­
nia. P. Dewey im  tu na myśli przemysł 
włókienniczy. Powinien on w Polsce 
zatrudniać 200.000 ludzi. G d yb y  w 
tym  przemyśle nastąpiło ożywienie, 
odbiłoby sie to korzystnie na innych 
gałęziach. Pomocna w tern może być 
w wysokim  stopniu kobieta polska. Do 
niej Y/ięc, do jej patrjotyzm u xsapclo-_ 
wać należy, aby nabywała w yroby 
przemysłu krajowego. A  w yroby prze­
mysłu przędzalnego polskiego nie sa 
złe —- zakończył p. D ewey.

— Wedle idei jego organizatorów 1 w e­
dle postanowień statutu — jak gdyby 
dwa skrzydła: jedno z nich, — to ba­
dania ściśle naukowe, drugie — to 
kształcenie wychowanków w kierunku 
praktycznym , a więc ludzi, przygoto­
wanych i wyszkolonych do tego, aby 
w przyszłości byli łącznikami pożyte- 
cznemi między Polską a jej sąsiadami.

Instytut, wzorowany na paryskiej 
szkole nauk politycznych, wydawać też 
będzie odpowiednie dyplom y. N atu­
ralnie, że zainteresowania pracowni­
ków  Instytutu nie będą odsuwać się 
także od zagadnień, związanych z ob­
szarami dalszemi, z poznaniem W scho­
du azjatyckiego, a w niedalekiej przy­
szłości przewidywane też jest w prow a­
dzenie katedr niektórych języków  
wschodnich.

Powstanie Instytutu wileńskiego po­
witane zostało zarówno przez obyw a­
telstwo wileńskie, jak i przez w ięk­
szość społeczeństwa całej Polski, ze 
zrozumiałem uznaniem. Zdano sobie 
sprawę z tego, że jest to przecież tylko 
dalszy ciąg starej polskiej ideologji, ak­
centowanej tylekroć, aby nieść na 
W schód posiewy kultury zachodniej, 
aby poznawać i byc poznanym przez 
tych, z którym i sąsiadujemy najbliżej 
lub od których dzieli nas tylko kawał 
ziemi czy szmat morza.

A  jednak w prasie tutejszej odez­
wały się, z racji otwarcia Instytutu, 
pierwszy dość nieśmiałe, ale Iflyraźne 
zgrzyty. Prasa narodowo-dem okraty- 
czna w ietrzy już w powstaniu tej nau­
kowej instytucji jakieś zamiary „fe- 
deracvine“  decydujących w Polsce 
czynników, jakieś niebezpieczeństwa 
dla „czystości" polskiego charakteru 
narodowego, a przedewszystkiem dzi­
wi się temu, że w zarządzie Instytutu
— obok uczonych badaczy — znale­
źli się także posłowie, senatorowie, 
działacze polityczni i publicyści.

Chyba jednak nam znowu przyj­
dzie się dziwić takiemu zduwieniu 
prasy endeckiej! Przecież Instytut ma 
być nie tylko ogniskiem badawczem, 
ale żyw )’m zakładem naukowym , in­
teresującym się zagadnieniami bieżą- * 
cemi, aktualnemi, właś.iie temi któ­
rych zbadanie może mieć walor dla 
naszych stosunków gospodarczych i 
kulturalnych. Przecież znawców E u ­
ropy wschodniej nie możemy szukać 
wyłącznie wśród uczonych i profeso­
rów, ale szukać ich trzeba także wśród 
tych, którzy z dotyczącemi problem a­
tami zostawali w kontakcie i poznali 
je na wskroś. T o  też nikt nieuprze- 
dzony nie będzie pytał, dlaczego do 
pracy w Instytucie zgłosili się również 
ludzie z poza katedr uniwersyteckich, 
związani silnie z terenem przyszłych 
badań, działacze światli, odczuwający 
w danym problemie jego utajone życie 
i możności twórcze

Instytut W ileński rozpoczyna swo­
ją pracę pod najlepszems auspicjami, a 
przewidywać wolno, że praca ta pój­
dzie raźno i przyniesie kulturze pol­
skiej, społeczeństwu i Państwu Pol­
skiemu, niemały pożytek.

(—wicz— )

Zjazd lekarzy.
W arszawa, 1 marca. (AW ). Dziś 

rozpoczyna swoje obrady w W arsza­
wie pierwszy ogólno krajowy zjazd 
lekarzy szpitalnych. Tematem obrad 
ma być nowa ustawa szpitalna, do 
której nic ogłoszono jeszcze przepi­
sów w ykonawczych.

Rowolucja w San Domingo.
Londyn, 28 lutego. (PA T). W  w y ­

niku kilkudniowej rewolucii w repu­
blice San Dom ingo, stolicą zawładnęli 
rewolucjoniści. Minister pełnomocny 
Stanów Zjednoczonych w San D o­
mingo oświadczył władzom rew olu­
cyjnym , że rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie uzna de facto rządu rewolu- 
c) jnego. Krążą pogłoski o przybyciu 
do San Domingo krążownika angiel­
skiego.

---------------o---------------

Republikańskie manifestacje w Madrycie
M adryt, 28 lutego. (PAT.). Sa.n- 

chez Guerra przemawiając na zebraniu 
w teatrze wobec licznych osobistości 
ze świata politycznego, podniósł do­
brodziejstwo monarchii oraz surowo 
krytykow ał dzieło dokonane przez Pri 
m o de R iverę. N ieodpowiedzialny kon 
stytucyjnie monarcha — m ówił San- 
chez Guerra — stał się powodem pro­
pagandy republikańskiej’ , której istnie­
nie mówca stwierdza z ubolewaniem. 
N ow e w yb ory zdaniem m ów cy w inny 
doprowadzić do stworzenia nowego 
parlamentu i nowej konstytucji.

Paryż, 28 lutego, (PAT.). »Le Jo ur
o —------------

Komisja Administracyjna.
Warszawa, 28 lutego. (PA T.). Dziś 

pod przewodnictwem posła Polakiewi­
cza odbyło się posiedzenie sejmowej 
komisji administracyjnej. Przed po­
rządkiem dziennym poseł Ciołkosz (P. 
P. S.) interpeluje przewodniczącego, 
by stwiei dził, wiele protestów w płynę­
ło do komisji administracyjnej prze­
ciwko ustawom sam orządowym , jak 
to głosi kom unikat B B. W. B . Poseł 
Ciołkosz żąda dalej stwierdzenia ze 
strony przewodniczącego, że poma­
wianie referentów posłów Putka i Ciol 
kosza o referowanie ustaw szkodliwe 
dla interesów Państwa i N arodu, jest 
niezgodne z prawdą.

Przewodniczący poseł Polakieyyicz 
oświadcza, że kom unikaty prasowe 
pochodzące z poszczególnych klubów, 
nie mogą być przez niego kontrolow a­
ne i nie może on mieć wpływu na 
kształtowanie się opinji. Stwierdza, że 
za pośrednictwem marszałka Sejmu 
dostał jedynie protest Ch. D. ze Lw o­
wa z dnia 17  lutego, podpisany przez 
ks. dr. SzyieLkiego, protestujący prze­
ciw ko projektowi ustawy samorządo­
wej. Jak o  przewodniczący poseł Pola­
kiewicz oświadcza, że żadina z ustaw 
wychodzących z komisji nie meże być 
sprzeczna z Konstytucją, gdyż nie 
mógłby poddać jej pod glosowanie, a 
temsamem odpada zarzut, że jakaś u-

nal« donosi z M adrytu, że po skończo­
nym odczycie Sanchez G uerry, około 
3.000 manifestantów, przeważnie stu­
dentów, przybyłych z czerwonemi 
sztandarami, urządziło demonstrację 
na rzecz republiki, wznosząc ok rzyki: 
precz z monarchją! Doszło do starcia 
z gwardj 1 cywilną, która odebrała m a­
nifestantom sztandary. Manifestanci 
zająwszy następnie kilkanaście auto­
busów, objeżdżali ulice śiódmieśc:a, 
wznosząc ok rzyki: niech żyje republi­
ka! precz z królem ! w iele sklepów w  
obawie przed zajściami pozam ykało 
wystawy.

strwa może być sprzeczna z interesem 
N arodu i Państwa.

Po przemówieniach posłów Cioł- 
kosza i Putka, którzy podtrzym ywali 
swoje zarzuty, poseł Pacholczyk (B. B. 
W. R .) stwierdził, że sabotaż istnieje, 
lecz pochodzi on ze strony referenta 
posła Putka i jego kolegów klubo­
wych.

Poseł Prager (PPS.) zgłasza wniosek 
o votum  nieufności dla przewodniczą­
cego. Poseł Sobolewski (BB.) i D zier­
żawski (KI. Nar.) wnoszą o zamknie­
cie posiedzenia. •

Przewodniczący zdecydował jed­
nak przystąpić do porządku dzień 
nego. Przegłosowano wszystkie arty­
kuły dotyczące ustroju W ydziału po­
wiatowego i nadzoru Państwa w Mało 
polsce, przyjm ując kilka poprawek, 
zgłoszonych przez Rząd.

2  kolei w imieniu podkomisji poseł 
Putek zreferował kwestję ordynacji 
wTyborcze; do Rad powiatowych.

N ad tą epiawą rozwinęła się d y - 
kusja, poczem przystąpiono dfi gloso­

wania. Przyjęto wniosek podkomisji. 
Inne wnioski upadły. Następne posie­
dzenie odbędzie się w  nadchodzący 
wtorek. N a porządku dzieńnvm mię- 
Zy innemi yotum  nieufności dla prze­
wodniczącego.

Działalność Instytutu będzie mieć

P. Dewey o swej podróży do Ameryki
i o sytuacji gospodarczej w Polsce.
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Plenarne posiedzenie Sejmu.
Ustawa o pragm atyce nauczycielskiej.

Warszawa, i marca. (PAT.). Przed 
porządkiem obrad wczorajszego po­
siedzenia Sejmu zabrał głos poseł N ie­
działkowski (PPS.), który w przeko­
naniu. że wyraża opinję ogromnej wię­
kszości Sejmu, złożył oświadczenie, w 
którem powiedziane jest, że po ogło­
szeniu deklaracji kluba B. B. W . R . i 
po atakach posłów B. B. W . R . na 
marszałka Sejmu, wywołano na posie­
dzeniu plenarnem j posiedzeniu komi­
sji wojskowej gwałtowne zajścia i star­
cia o przebiegu obniżającym powagę 
przedstawicielstwa Narodu. Według 
przekonania mówcy, to rozbijanie Sej­
mu przynosi Rzplitej ogromną k rzy­
wdę w obliczu innych narodów i pod­
waża podstawy istnienia państwo­
wego.

Poseł Morawski (B. B.) zakłada n aj­
ostrzejszy protest w  imieniu grupy do 
której należy, przeciwko ogólniko­
wym  i wysoce obraźliwym zarzutom, 
zawartym  w deklaracji złożonej na 
końcu ostatniego posiedzenia przez 
posia Stańczyka. Słowom posła Stań­
czyka zadaje kłam udział młodej i star­
szej generacji ziemiańskiej w  walkach 
wyzwoleńczych i w wojnie w r. 1920, 
i krzyże V irtutj Militari i Krzyże W a­
lecznych, zdobiące tak wielu ziemian 
dzisiejszej generacji. Mówca wyraża 
więc ubolewanie, że marszałek D a­
szyński nie uznał za stosowne zareago­
wać na niczem nie oparte obelżywe 
ogólniki posła Stańczyka.

Marszałek Daszyński zwraca uwagę 
poslowj Morawskiemu, że na tym  pun­
kcie poglądy w Polsce są bardzo roz­
maite.

Słowa te wywołują wielką wrzawę 
na lawach B. B, W . R .

Wypraszam sobie, aby pan tak przema 
wiał. To niebywałe wystąpienie.

Gdy poseł Piasecki protestuje da­
lej. marszałek wydalił ec na jedno po­
siedzenie z Izby. Wówczas posłowie 
Morawski, Kozłowski i Podoski z Klu­
bu B. B. W . R. domagali się również 
wykluczenia, solidaryzując się z po­
słem Piaseckim.

Poseł Piasecki, opuszczając salę, 
wola: Szanuję ład w Izbie, wobec cze­
go posiedzenie opuszczam. Protestuję 
przeciwko insynuacjom marszałka. Po 
seł Morawski oświadcza: T o  jest skan­
dal, przemawiać w tak klasowy spo­
sób, nie licujący z godnością marszałka 
Sejmu polskiego.

Następnie Izba przystąpiła do 
pragmatyki służbowej nauczycieli.

Sprawozdawca poseł Kornecki (KI. 
Nar.) wywodzi, że pragmatyka daje 
Ministrowi prawo przenoszenia sta­
łych nauczycieli dla dobra szkoły, skut 
kiem czego następują przenoszenia 
nauczycieli i dyrektorów z m otywów 
czysto politycznych. Wobec tego ko­
misja oświatowa proponuje zmianę 
dotychczasowych przepisów.

Poseł Stypiński (B. B.) oświadcza, 
że przepisy obecne są akceptowane 
przez te właśnie czynniki, które swe­
go czasu najgorliwiej obstawały przy 
zatrzymaniu przepisów o przenosze­
niu nauczycieli dla dobra szkoły. W  u- 
stawie obecnej mamy możność prze­
noszenia nauczycieli na podstawie w y­
roku komisji dyscyplinarnej 1 z urzę­
du. Już to samo wskazuje, że przenie­
sienie z urzędu niema w sobie charak­
teru zarządzenia karnego.

Poseł Pruchnik (PPS.) stwierdza, że 
ustawę tę wywołały potrzeby życiowe. 
Idzie o to. by nauczyciel mógł mieć 
taktyczną wolność swoich przekonań 
i aby ustrzegł się od presji.

Poseł Smulikowski stwierdza, że 
punkt ten nie odpowiada w ytycznym , 
jakie swego czasu stawiał w  tej spra­
wie, a mianowicie ażeby decydowało 
tylko dobro obywatela, szkoły i Pań­
stwa Błędem było, że zatrzym ano ela­
styczne wyrażenie »dla dobra szkoły* 
i nie przychylono się do wniosku 
mówcy. Po wyliczeniu wypadków, w 
których nauczyciel ma być przeniesio­
ny, mówca opowiada się za skreśle­
niem słów »dodatkowych«.

Poseł Piotrowski zaznacza, że mo­
gą być wypadki, kiedy dobro szkoły 
wymagać będzie przeniesienia. Mówca

Dalsze zabiegi Tardieu
o utworzenie nowego gabinetu francuskiego.

Po PilasecK i (BBW R.) woła: Skan
dal, ażeby marszałek tak m ów ił! K la ­
sowy marszałek!

Dają się słyszeć głosy: T o  jest nie­
słychane! Marszałek przywołuje posła 
Piaseckiego do porządku. Poseł Piasec­
ki protestuje dalej. Wówczas marsza­
łek przywołuje go po raz drugi do po­
rządku, a następnie z zapisaniem do 
protokołu, grożąc wydaleniem z posie­
dzenia.

Poseł Morawski tymczasem mówi 
pod adresem marszałka Daszyńskiego:

Paryż, 2S lutego. (PAT.). Sytuacja 
polityczna jest w dalszym ciągu nieja­
sna. Grupa lewicy radykalnej odrzuci­
ła ogromną większością wniosek skie­
rowane przeciwko Tardieu Decyzja 
ta jest symptomatyczna i zdaje sie
świadczyć o zwrocie. jaKi w stosunku 
do osoby Tardieu dokonał się w um y­
słach szeregu deputowanych.

Paryż, 2S lutego. (PAT.). Tardieu 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
opinja publiczna całego kraju domaga

się utworzenia gabinetu, któremu zje­
dnoczenie republikanów zapewni trwa 
łość. U tw orzą go — oświadczył T ar 
dieu — po zakończeniu narad. Gdyby 
dążeniem mojem było załatwienie 
kwestii antagonizmów partyjnych w  
węższym zakresie, narady wstępne zo­
stałyby zakończone prędzej, wolałem 
jednak przeprowadzić szereg rozmów, 
które pozwolą ną rozszerzenie pod­
staw gabinetu.

Awans słynnego Rojsemana.
Berlin, 28 lutego. (PAT). Komi­

sarz G. P. U. Rojseman, którego na 
zwisko wymienione było w  związku
z aferą radcy sowieckiego w  Paryżu 
Bicsiedowskiego, mianowany został

stałym członkiem Urzędu inspekcyj­
nego dla kontroli sowieckich przed­
siębiorstw zagranicą z siedzibą w Ber­
linie.

opowiada się za utrzymaniem tego u- 
stępu, ale domaga się takiego obwaro­
wania, aby nadużycie go dla celów po­
litycznych jednego stronnictwa było 
niemożliwe.

Minister Czerwiński podkreśla, że 
jeżeli ma ponosić odpowiedzialność za 
stan szkolnictwa, to trzeba mu dać 
możność gospodarowania materjałem 
ludzkim. O tóż komisja oświatowa Sej­
mu na długim szeregu posiedzeń bie­
dziła się nad tem, jak to  naturalne pra­
wdo Ministra ścisnąć. I wyszedł z tego 
elaborat z punktu widzenia adm ini­
stracji szkolnej zawierający rzeczy nie 
wytrzym ujące najmniejszej krytyk i. 
Uważam za swój obowiązek prze­
strzec, że ewentualne uchylenie przez 
Parlament polski tych postanowień, 
naprawdę nie przyniosłoby zaszczytu 
praktyce polskich cia! ustawodaw­
czych. Minister przechodzi do kon­
kretnych przykładów.

Przystąpiono do glosowania. Usta­
wę z poprawkami pcs. Stypińskiego 
i Sm ulikowskiego przyjęto w  drugiem 
czytaniu.

Z  kolei zabrał głos marszałek Sej­
mu Daszyński, składając oświadczenie 
w  sprawie bardzo przykrego incyden­
tu na początku posiedzenia.

Poseł Żółtowski (KI. N ar.) oświad­
cza w imieniu swego klubu, że jest on 
zdania, iż wdając sie w ocenę poglądu 
wypowiedzianego przez jednego z po­
słów. marszałek Sejmu nie działał w  za­
kresie swych funkcji jako marszałek, 
i dlatego wolno klubowi zastrzec sie 
przeciwko jego wystąpieniu. N ikt nie 
ma prawa potępiać jakiejkolwiek w ar­
stwy społecznej.

Poseł Putek stawia wniosek, aby 
w  myśl art. 18 regulaminu wezwać k o ­
misję administracyjną, by do 10  marca 
przedłożyła sprawozdanie o ustawach 
samorządowych, znajdujących sie tam 
w stadjum drugiego i trzeciego czyta­
nia.

Poseł Zdzisław Stroński podkreśla, 
że wniosek ten nie ma najmniejszego 
uzasadnienia. Mówca oświadcza, że po­
seł Putek zgłosił swój wniosek tylko 
dlatego, iż kilka poprawek nic prze­
szło po jego myśli.

W  głosowaniu wniosek posła Putka 
przyjęto. Następne posiedzenie odbę­
dzie się we czwartek, 6 marca b. r„  O 
godz. 1 1 -tej rano.

Ś w i ę t o  K o s .
D ram at w  3 ak tach  W ładysław a Kozickiego. Prem jera

T eatr Mały.
cielą. W tedy — tamten mąż wracaOnegdaj zebrał się kulturalny 

Lw ów  na bardziej, niż kiedykolwiek, 
interesującej premjerze. Znany w ko­
łach naukowych, artystycznych i li­
terackich prof. W ładysław Kozicki, 
mało litościwy k rytyk  teatralny, sam 
wystawił się na ostrze sądu publiczno­
ści, dając jej swoją pierwszą próbę
sceniczną.

W ładysław Kozicki należy do tych 
badaczy piękna, na których wywiera 
ono nieodparty urok twórczy. Ja k  
przed paru laty »Ziemia«, powieść, 
zrodziła się nietylko z przeżyć czysto 
osobistych, ale i ze sfery naukowych 
zainteresowań autora, tak i »Święto 
Kos« wiąże się mocną nicią ze świa­
tem tych ludzi, którzy najłatwiej poj­
mą życie, jako dzieło sztuki: ze świa­
tem malarzy i twórców z Bożej łaski.

Ludzie bardzo skończeni pod 
względem intelektualnego rozwoju, 
ludzie o wieczystym, w  sztuce lub w  
życiu wyżywającym  się artyzmie, stali 
SJ- bohaterami dramatu. W  duszach 
tak subtelnych, że aż zdolnych do 
r rz erafinowania, rozgrywa się kon­
flikt który zwykle bywa a2 nadto 

• -i - rłn rozwiązania, a tu stać się 
a g k ‘ tragicznym. Marja,
T u  J e  tyczny, Pragnący życie swo- 
duch p J  jednym akordem

je i CU nopada w sytuację bez wyj- 
piękna, P r  .£ usunięcia; przeko-
ścia, w y0 .£rc; pierwszego swego mę- 

“ napd lu te  i 'g °  przyja.

Niema drogi i niema wyboru, 
gdyż w sercu Marji mieści się miłość 
dla obu mężów. Ofiara któregokol­
wiek z mężczyzn stałaby się cieniem 
na życiu i szczęściu pozostałych ze 
sobą dwojga małżonków, i zniszcze­
niem świętego związku przyjaźni mę­
skiej.

Los Marji, jest podobnym do losu 
Edypa. Popełnia rzecz ohydną, bez 
wiedzy i bez woli. Dosięga ją, jak i 
nieszczęsnego bohatera Sofoklesowe- 
go, — »Kosa Przeznaczenia«. I pełen 
klasycznej grozy jest konflikt tej naj­
bardziej nowożytnej tragedji, ale roz­
wiązanie nie przychodzi w sensie an­
tyku. Ani walka z Przeznaczeniem, 
ani ekspiacja nie będzie finałem dra­
matu; w dobrze pojętem c i e r p i e ­
n i u  i w  pięknie pojętej ś m i e r c i  
znalazł autor lekarstwo na krzywdę 
Losu i wytłum aczył bezlitosną napo- 
zór zagadkę życia.

Problem ofiary dla wyrównania
dobra i zła i problem śmierci   jest
podstawą tego dramatu. Zagadnienie 
w naszym teatrze — niebywale, dziś, 
gdy teatr stal się w  najlepszym razie 
laboratorium psychologji naukowej 
Odwykliśm y od zagłębiania się w 
podstawy bytu, _  conajwyżej pa. 
trzyhsm y na objawy dobre i złe, 
jak na okazy w menażerji ludzkiej! 
l o  tez winniśmy Kozickiem u jedno 
z najdodatmejszych przeżyć, jakie

dać może sztuka: to, co Arystoteles
nazwał mądrze »katharsis«.

Tragedja Kozickiego porusza w 
człowieku i to, co najprawdziwsze i 
to, co najważniejsze, i to, co zapom­
niane w  codziennym, pospolitym tru­
dzie o chleb. W ydobyw a pod światło 
szlachetności, wzniosłość ofiary i do­
bro rządzącego Bóstwa w  życiu i 
w śmierci. I to jest trwałą, niezaprze­
czoną zasługą „Święta Kos“ .

W śród szarpiących scen konfliktu, 
wśród ironicznych, lub moralizują- 
cych uwag nieruchomego paralityka, 
który, jak chór w tragedji greckiej, 
rzuca cienie i refleksy na akcję, pa­
dają słowa dziwnie pogodnej filozo- 
f ji : życie jest przejawem Boga, więc 
musi być dobre i piękne. K to umie 
i chce cierpieć, ten zrozumie najbar­
dziej powikłaną zagadkę; trzeba ty l­
ko kochać narówni radość i cierpie­
nie, życic i śmierć: trzeba z miłością
podchodzić do wszystkich form b y­
tu, a wtedy nic nie będzie straszne, 
ani grzeszne. Miłość do życia, do lu­
dzi i ofiara siebie samego —  są klu­
czem, który bez zgrzytu otworzy 
nawet bramę śmierci.

»Święto Kos« staje się pochwalą 
bólu i apoteozą pięknej śmierci. 
Pięknie, z radością, umiera Marja, aby 
zgonem swoim usunąć zło i połączyć 
w uścisku przyjaciół.

Tem at tego dramatu — to piękne 
ziarno, które jednak przeistoczyć się 
musiało w  artystyczny twór. Dramat 
dwukrotnie przyobleka ideę twórczą 
w żywe ciało: raz pod piórem auto­
ra, później pod okiem reżysera i w 
grze artystów.

I tu powstały usterki. Jedne tkwią

niektó-już w wadliwej konstrukcji 
rych partyj dramatu, który grzeszy 
pewną rozwlekłością (połowa I-go 
aktu, scena śmierci w akcie lll-cim ), 
powtarzaniem, przeładowaniem dia- 
lektycznem i erudycyjnem ; inne błę­
dy wyłoniły się w interpretacji sce­
nicznej, a przedewszystkiem w ze- 
wnętrznem ujęciu i ekspozycyjnej 
charakterystyce Marji.

Pani Anna Zielińska, znakomita i 
ceniona artystka, dała Marję zamało 
prostą. T a kobieta o duszy roman­
tycznej i mistycznem patrzeniu na 
świat, jest jednak współczesna i dale­
ka powinna być od pozy, właściwej 
czasom dekadentyzmu. Marja p. Zie­
lińskiej deklamowała chwilami, za­
miast mówić z duszy do duszy.- Do 
tego ujemnego wrażenia przyczyniał 
się może i strój — zbyt tchnący w y ­
kwintem salonu, zamało świeżością 
łąki; ale zato z jakiem mistrzostwem 
zagrała Zielińska konflikt psychicz­
ny, jaka prawdziwa i porywająca by­
ła w całym 11-gim  akcie!

P. Żytecki, jako Aleksander Bory- 
niecki, o masce przypominającej cza­
sem Krasińskiego, stworzył potężną 
postać, w  której prawo życia i miłości 
zmagały się z poczuciem najwyższej 
etyki i wolą poświęcenia. Jego scena 
powrotu, najlepsza w całym dramacie, 
wypisze się długo niezatartem wspo­
mnieniem w  pamięci widzów.

O bok tej pary czołowej — Gut- 
tner Maciej Ponowa — utrzym ywał 
tempo sztuki. Przypadła mu rola 
zrzędy, satyryka i ironisty, maskują­
cego głębokie uczucie sarkatycznym  
śmiechem.

P. Leszek Stępowski — żyw y,
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Obrady Komisji Konstytucyjnej.
Warszawa, 1 marca. (PA T .). N a j

wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko 
misji Konstytucyjnej przystąpiono do 
obrad m erytorycznych nad kwestją 
zastępstwa Prezydenta. Przewodniczą­
cy poseł M akowski przypomniał, że 
według obecnej Konstytucji, to jest w 
art. 40, gdzie jest mowa o krótkotrw a- 
łcm zastępstwie, zastępcą jest marsza­
łek Sejmu. W edług projektu B. B. W . 
R . ma nim być Prezes Rady M ini­
strów, k tóry  na ten czas ustępuje z 
przewodniczenia Radzie Ministrów7. 
W edług projektu centrum, zastępcą 
Prezydenta ma być prezes Trybunału 
Konstytucyjnego, a według propozycji 
Klubu Narodowego zastępcą ma być 
marszałek Sejmu, a w razie zachodzą­
cej przeszkody — marszałek Senatu.

Poseł Piłsudski omawia zasady pro­
jektu B B W R ., podkreślając, że jeśli 
chodzi o zastępstwo Prezydenta, to 
klubowi B. B. W . R . chodzi o ciągłość 
władzy, gdyz Prezydent jakkolwiek 
jest czynnikiem nadrzędnym, to jed­
nak więcej nachylony ku władzy w y­
konawczej.

Poseł Bittner staje w obronie kon­
cepcji centrum. Poseł Niedziałkowski 
nie widzi istotnego powodu do zmiany 
dotychczasowego stanu rzeczy. Poseł 
W iniarski (KI Nar.) podkreśla, że na­
sze doświadczenie uczy, iz zastępstwo 
Prezydenta przez marszałka daje do­
bre wyniki. Poseł Graliński (W yzw.) o- 
powiada się za pozostawieniem do­
tychczasowego systemu. Po przem ó­
wieniu posła M ackiewicza (B. B.), któ­
ry bronił stanowiska swego klubu, dy­
skusję nad zastępstwem Prezydenta
ukończono.

N ad art. 41 Konstytucji dyskusji
nie prowadzono.

Przystąpiono do art- 4 2> który m ó­
wi, że jeżeli Prezydent przez 3 miesią­
ce nie sprawuje władzy, marszałek 
zwoła Sejm. aby uchwalic, czy urząd 
Prezydenta naie/y uznać za opróż­
niony.

W  dyskusji zabierali głos posłowie 
Piłsudski i W iniarski.

Przystąpiono z kolei do dyskusji 
nad art. 52, który m ówi o uposażeniu. 
Projekt bloku B. B głosi, że listę cy­
wilną Prezydenta oraz uposażenie po

prawdziwy i naturalny, załamał się w 
scenie śmierci Marji. Należało spo­
dziewać się po nim wybuchu rozpa­
czy i buntu, tymczasem Adam pła­
kał tylko, jak skrzywdzone dziecko. 
Inna rzecz, że scena śmierci, prze­
ciągnięta nadmiernie, kłopotliwa była 
dla reszty aktorów. Sztuka zyskałaby, 
gdyby w  miejsce realizmu dano tu i 
owdzie skrót, który tak znakomicie 
pomaga do głębokiego, artystyczne­
go wrażenia.

Brak nam było owych skrótów, 
a także pewnej suggestji ze strony 
sceny. Dram at tego rodzaju wymaga 
efektów bardziej będących sztuką, 
mniej — fotografją życia. Należało 
użyć odpowiednio światła, m uzyki 
(jak pięknie można było przetworzyć 
m uzykę kos), statystów. W  scenie 
w yzw olin  brak ludu przed drzwiami, 
barwności, kwiatów, nastroju wielkie­
go, niezwykłego święta. O »Święcie 
Kos« mówią wszyscy, jako o czemś 
nięzwykiem , więc ta uczta w  ścisłem 
kole dom owników i ta garstka sta­
rych kosiarzy — musi rozczarować.

Natom iast podkreślić należy z u- 
znaniem piękne i staranne urządzenie 
wnętrza oraz bardzo miłą dekorację 
I-go aktu. Dekoracje, które projekto­
w ał Sichulski, budziły niemniejszą cie­
kawość, niż sztuka.

W ładysław Kozicki cieszył się 
wielkim sukcesem. Częste i gorące 
oklaski świadczyły nietylko o życzli­
wości sali dla autora, ale zapewne i 0 
zrozumieniu dramatu, który nagro­
dzony już raz przez wybrane K oło  
Lwowian, powinien znaleźć żyw y od­
dźwięk j w szerszych kręgach naszej 
publiczności teatralnej.

D r, Jadw iga Gamska.

ustąpieniu 2 urzędu ustali osobna u- 
stawa.

Zabierali głcs posłowie Piłsudski i 
Bittner

Przewodniczący pos.ł Makowski 
zaznacza, że tekst przysięgi pozostaje 
bez zmiany. W edług projektu B. B. 
W. R . zachodzi ca zmiana, że przysię­
ga Prezydenta składana jest w  kościele 
ratedralnym  w Warszawie lub innem 
mieście polskiem. N ad tą sprawą roz­
winęła się ożywiona dyskusja.

Poseł Czapiński podkreśla, że w

ten sposób ustalonoby, iż kalwin nie 
może być Prezydentem. Jestto  sprze­
czne z zasadami demokracji. Poseł 
Grynbaum  swierdza, że sprawa ta ma
tylko  znaczenie teoretyczne, Poseł 
Bittner jako przedstawiciel Ch. D , 
orzyłącża się do propozycji. BBW R . 
Poseł W iniarski nic uważa, aby w nio­
sek Klubu B. B. W. R . miał w sobie 
coś obraźliwego dla innychwyznań.

W  dalszej dyskusji zabierali jeszcze 
głos: poseł Czapiński przewodniczący 
ooseł M akowski, oraz posłowie G ryn ­
baum. Bittner, Mackiewicz, Kom ar- 
nicki i Chrucki. N a tern dyskusje nad 
tą grupą zakończono.

W tresce 0 dobrą administrację.
W  szeregu środkórc, którem i w pły­

nąć można na spotęgowanie spraw­
ności administracji publicznej, jedno 
z naczelnych miejsc zajmuje podniesie­
nie ogólnego i zawodowego poziomu 
personalu administracyjnego i dosto­
sowanie rodzaju, oraz poziomu teore­
tycznego i praktycznego przygotow a­
nia urzędników do funiccyj, jakie oni 
spełniają. W chodzi tu w grę zarówno 
dostosowanie studjów teoretycznych 
do potrzeb współczesnych administra­
tur jak należyte wyszkolenie praktycz 
ne a ponadto —  w naszych zwłaszcza 
warunkach — dopełnienie kwalifika- 
cyj, brakujących urzędnikom już czyn­
nym zawodowo.

T ym  kierując się punktem widze­
nia, Kom isja dla usprawnienia admi­
nistracji publicznej poświęca ostatnio 
dużo uwagi zagadnieniom urzędni­
czym. T ej kwestji poświęcony był tom 
U ma.terjałów tejże komisji, k tóry był 
przedmiotem naszego poprzedniego o- 
mawiania, te i też sprawie poświęcono 
nader obs/erny tom III. Treść tego to­
mu stanowi opracowana na zlecenie 
Kom isji przez dra Leona W ładysława 
Biegelcisena m onografia o stanie za­
gadnienia dokształcania urzędników

państwowych i komunalnych w pań­
stwach zachodnich.

W łaściwy temat poprzedzili autor 
obszerniejszym wstępem o gospodar­
czych podstawach wyszkolenia admi­
nistracyjnego. W  części tej starał się 
ująć w  systematyczną całość zadania 
1 środki administracji gospodarczej ze 
szczególncm uwzględnieniem roli u- 
rzędnika administracji ogólnej wobec 
nowoczesnego rozwoju gospodarczo- 
społecznego.

Księga następna poświęcona jest 
analizie urządzeń dokształcających w 
Anglji, Niemczech, Francji, Belgji i 
Holandji, przyczem  uwzględniono 
kształcenie i dokształcanie zarówno u- 
rzędników państwowych jak i kom u­
nalnych. Księga dalsza obejmuje zarys 

l organizacji i metod nauczania w stu- 
djach dokształcających w Polsce, przy- 

i cze.m wobec nikłości na razie naszych 
; poczynań w tej dziedzinie zwrócono 

uwagę raczej na możliwości i w ytycz­
ne systematycznego rozwoju dokształ­
cania urzędników publicznych wska­
zując na konieczność utworzenia od­
rębnej instytfteji dokształcającej dla 
urzędników państwowych i komunal- 

I nvch. M . P

Gdy czego kobieta zapragnie.
„Gong". Program  nr. 10.

W idocznie gorzej się dzieje na świę­
cie, gdy kobiety czegoś chcą. D o­
wodem — ostatni program naszej re- 
wji. Chciały, same nie wiedziały czego, 
no i...

Ale były i bardzo udatne numery. 
Belski postarzał się od dwu tygodni, 
z młodego (ej) „K ubuchny“  stał się po­
ważnym  panem Jakóbem  i porwał się 
aż na rozm owę sam na sam z publicz­
nością. „Puzonow er" niewątpliwie zna­
komicie obchodził się i z puzonem i z 
monologiem.

U rok  nowoczesnej wioski, w któ­
rym  zręcznie przem ycono coś niecoś 
z polityki, dała nam mila para: Leono- 
wicz - Laskowski w „D ożyn kach", 
odegranych z werwą i humorem.

Bardzo wdzięcznie wypadła próba 
wciągnięcia widowni na scenę; p. H an­
ka Runowiecka, dawno niewidziana, 
miała sposobność pokazania i swej u- 
rody i temperamentu i pięknych, jak 
zawsze, kostjumów.

Radzibyśm y tylko słyszeć inne, no­
we m otyw y w orkiestrze. M uzyka 
„G o n gu " nie może, jak muzyka w ki­
nie, powtarzać się prawie bez zmian. 
Zwłaszcza, że publiczność „G on gu " 
okazuje wybitną muzykalność i od­
raził uczy się piosenek.

Aic zato balet bez zarzutu, zwła­
szcza wtedy, gdy tańczą Fabjan i Po- 
pielewska. „W inobranie" było bez- 
wątpienia najlepszą produkcją rewji.

G — m.

Z Teatru Wielkiego.
„Baron Cygański", opera kom iczna w  3 aktach. Libretto  
S .  Sthniitzera, przerobione przez W . R aorta. M uzyka

Jan a  Straussa.
Jan Strauss, junior (18 25— 1899),

należy do klasyków operetki wiedeń­
skiej. Podczas, gdy ojciec jego, Jan 
Strauss starszy, ustala form ę nowocze­
snego walca, jakkolwiek trącącego je­
szcze mocno posmakiem Biedermajeru, 
syn kontynuuje jego tradycje, choć 
z dostosowaniem się do nowego du­
cha czasu i haseł noworom antyków. 
Jego liczne walce, jak np. »Nad p ię­
knym . m odrym  Dunajem«, »Wiedeń- 
ska krew-: i im, oraz operetki, zjedna­
ły  mu sławę wszechświatową, dzięki 
wdzięcznej, wiedeńskim sentymentem 
i gracją zabarwionej melodyce, ruchli­
wej rytm ice i barwnej instrumcntacji. 
W śród operetek słynny »Nietoperz« i 
»Saron Cygański* należą do żelaznego 
repertuaru wielu scen operowych. D o ­
brze więc zrobił Teatr W ielki, w zna­
wiając »Barona Cygańskiego«, jako 
wartościowszego, bezwątpienia od

wielu operetek nowszego typu ; rzecz 
inna, że wolelibyśmy ją widzieć w' re­
pertuarze obok, a nie zamiast pow aż­
niejszych spektaklów operowych, k tó ­
rych miejsce zajmuje w sezonie bieżą­
cym.

•■Baron Cygańskie ukazał się na 
naszej scenie w oprawie nadzwyczaj 
starannej, z librettem zaktualizowa­
łem  przez znanego poetę Raorta. 
Przeróbka ta, na ogól zręczna, zawiera 
jednak pewne rozwlekłości tekstu (jak 
np. przy końcu II. aktu), których 
skreślenie wyszłoby operetce stanow­
czo tylko na dobre, przyspieszając jej 
tempo, a tern samem zbliżając do sie- 
oie partje śpiewane. Główne partje po­
wierzone zostały siłom operowym . I 
tak, Barinkaya śpiewa! p. Bedlewicz, 
Arseny p. Popowiczówna, Żupana p. 
Zopoth, Saffi, Cygankę p, Płatówna, 
matkę jej Gzaori p. Green-Skazowa,

hrabiego H om onaya p. Płoński, kom i­
sarza Cornero p. Kielarski, G uwernan­
tkę p. Brzeska, starego Cygana p. C i- 
rin. W szyscy wywiązali się ze swych 
zadań ku ogólnemu zadowoleniu, na- 
ogół możnaby jeszcze życzyć sobie 
więcej lekkości w  interpretacji, leżącej 
już w samym stylu i większego zró­
żnicowania efektów dynamicznych, 
traktowanych nieco za grubo i za jed­
nostajnie. Bardzo dobrze w ypadły par­
tje zbiorowe, co zawdzięczamy nowe­
mu kierownikam i, chóru, Polzinettie- 
rnu; orkiestrę prowadził w ytrawnie p. 
Lehrer.

Do powodzenia »Barona Cygańskie­
go* przyczyniły się niemało udatne 
produkcje choreograficzne, przede)- 
wszystkiem »Rapsodja Liszta« w u- 
kladzie baletmistrza Ciesielskiego i »Ta 
niec Cygański« z m uzyką Minkusa w  
układzie baletmistrza Rom anowskiego 
w akcie III.

Dr. St. Lob,

Kraj, w którym nie ma 
procesów o zniewagę 

czci.
Japonja jest takim dziwnym kra­

jem, w  którym  proces sądowy o 
zniewagę czci jest czemś tak w yjąt- 
kowem, że można wprost twierdzić, 
iż go tam wogóle nie ma. Kodeks 
karny oczywiście zna odnośne para­
grafy, by do nich sięgnąć w  razie 
niezwykłego, w yjątkow ego wypadku, 
ale właśnie tylko w yjątkowego. Poję­
cie skargi o zniewagę czci istnieje 
przeto, ale ludność nie skarży.

Japończyk rozumuje tak : Słów
mówi się wiele a słowa poryw a wiatr. 
Pozatem obraza ośmiesza nie tylko  
obrażającego ale i obrażonego. Poco 
więc publicznie przyznawać się do 
śmieszności? W reszcie tkw i w  Japoń­
czyku głębokie przeświadczenie, że 
ten, kto go obraził, niewątpliwie sam 
się tego szczerze wstydzi.

T o  unikanie skargi o zniewagę 
czci w ypływ a też z historycznych 
tradycyj. Człowiek z tłumu nie mógł 
jej ongiś wnosić bo sta} zbyt nisko, 
szlachcic, bo stał zbyt wysoko. Z re­
sztą dla szlachty istniała vendetta, dla 
tłumu pospolita zemsta.

Są i inne tego stanu rzeczy p rzy­
czyny: Japończyk jest naogół zbyt
biedny na procesowanie się. Sądy zaś 
i władze prokuratorskie całkiem po- 
prosai sabotują od dziesiątek lat 
wszelkie procesy o zniewagę czci tak, 
że droga sądowa rokuje minimalne 
tylko widoki.

Swoją drogą prasa japońska ko­
rzysta z. całej pełni z tej bezkarności. 
K ażdy mianowicie dziennik posiada 
osobną kolumnę rozryw kow ą. W  tej 
zaś kolumnie umieszcza się stale prze­
różne plotki i opowiadania w kracza­
jące poważnie w cześć licznych w yso­
ko postawionych osobistości. W szyst­
ko to jednak nie wywołuje zbytniego 
zdenerwowania, ginie po kilku dniach 
bez echa a to z tego prostego powodu, 
że nikt na to nie reaguje. Japończyk 
m ów i: !'cóżbvm  sob:e z tego robił!
W szak to tylko pisze gazeta!* a za­
tem moi',% r  ć bez procesów o obra­
zę czci a mimo to, co podkreślić nale­
ży - -  a o cicśe i szaTujac :ą.

Gd.

Prywatne narady 
w Londynie.

Londyn, 28 lutego (P. A. T.). W
przerwie, spowodowanej kryzysem  
gabinetu francuskiego, prace konferen­
cji morskiej ograniczają się do narad 
pryw atnych między delegatami Bry- 
tanji, A m eryki i japonji w sprawach 
interesujących specjalnie te trzy m o­
carstwa. Jedną z takich spraw jest żą­
danie Japonji podwyższenia parytetu 
w dziedzinie krążowników.

i
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LWOWSKA
T E A T R  W IELK L

Sobota, 1 marca, o godzinie 3.30 popol.: 
„Cudow ny pierścień'1, przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej — ceny zniżone.

Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiccz.: 
„Baron cygański" — zniżki ważne.

Niedziela, 2 marca, o godz. 3.30 popol.: 
„Maman do wzięcia". Ceny zniżone.

Niedziela, 2 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago". Zniżki ważne.

Niedzielną popoiudniówkę w Teatrze 
Wielkim wypełni świetna, pełna szampań­
skiego humoru i zawrotnej werwy krotochwila 
A . S. Siedleckiego „Maman do wzięcia", która 
w tych dniach wchodzi na repertuar Teatru 
Letniego w Warszawie.

Duży sukces artystyczny towarzyszył 
premjerze sztuki Wl. Kozickiego, nagrodzo­
nej na konkursie Lwowa pt. „Święto kos". 
Subtelny k o n flik t psychologiczny, nicpozba- 
w iony jednak silnych efektów dramatycznych, 
trzym a w napięciu widza od początku do 
końca tej interesującej sztuki. Znakomita gra 
naszych artystów z p. Anną Zielińską na czele, 
pod inteligentną reżyserją p. Żyteckiego, w y­
dobywa wszystkie subtelności i literackie 
wartości tego nieprzeciętnego utworu.

Najnowszem wydarzeniem w dziedzinie 
Operetki będzie wznowienie pięknej operetki 
Lehara pt. „Skow ronek", która kilka lat temu 
cieszyła się na naszej scenie dużym sukcesem, 
a do tej pory jest grana na scenach zagranicz­
nych. Popisową rolę „dziadka" odtworzy 
nieporównany ulubieniec Lwowa p. Michał 
Tatrzański, partję tytułową odśpiewa urocza 

,P- Stadnikówna, przy pulpicie p. Seredyński.

r E A T R  M A ŁY.
Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Św ięto kos" — zniżki ważne.
Niedziela, 2 marca, o godz. 3.30 popol.: 

„K aro l 1 A nna". Zniżki ważne.
< . ^ e ,̂z' cla’ 2 marca, o godz. 7.30 wiecz : 

„Św ięto kos“ . Zniżki ważne.

„K aro l 1 A nna" Franka daną będzie po 
raz ostatni w niedzielę, 2 brn. o godz. 3.30 
popol. po cenach' zniżonych' w Teatrze Ma­
łym.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„G dy czego kobieta zapragnie", o godz. 9 .15 : 
G ościnny występ żydowskiej rewji „Scala".

Niedziela, 2 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
Gdv czego kobieta zapragnie", o godz. 9 .15 : 

Gościnny występ żydowskie) rewj, „Scala"
P o n i e d z i a ł e k ,  '  marca: „G d y czego ko­

bieta z a p r a g n i e " .  Dwa przedstawienia, o  godz.

7.30 i 9-3°  w l e c z - _______
r „ „ „ u “  Dziś powtórzenie do- 

Rew (a w „Gongu czego kobieta za-
skonałej premjery . zespołu z Hanka

doskonała scena „Z ^o yw braw Przcdsta-

s ;  •  ! ° dŁ H °'

REPERTllAo ' 1  K ,m "APO LLO- J ’Sdźwfękowy. 
nem N ovaT ?  ę7achownica serc‘ .

CA SIN O . „■ ■ patachon jako g:
C H IM E R A : „1«

C ia rCOLOSSEUM : „Bohaterski patrol"

-

■a ze-

P U D E R

ItNARCIMBLEU
i d c  J^Liu^y

DO H A B Y C IA

pisanego statutem, odbędzie się następne po­
siedzenie w tym samym dniu i miejscu o godz. 
6.30 wieczorem, przv każdym komplecie człon­
ków.

Taki mężczyzna jest najniebezpieczniejszy dla 
kobiet. Gdzie jesteś mężczyzno? Zakończenie. 
B ilctr  w Kancelarji Kasyna i Kola L it.-A rt.

Kasyno i Kolo Litcracko-Artystyeznc 
komunikuje, żc na sobotnim balu kostjumo- 
wc.-rr. iskov > Nasa będzie czynną jedynie do 
godziny a-gi.ej w nocy. Po godzinie z-gicj 
wstęp do Kasyna będzie bezwarunkowo na­
wet dla posiadających kart-.- uczestnictwa i 
bilety zamknięty.

Tow. Otolaryngologiczne zaw iadam ia, że 
2 hm. o godz. 10  rano odbędzie się w  Klinice 
O tolaryngologicznej U. J . K. ul. Pijarów 6, 

! posiedzenie T ow arzystw a z następującym  po- 
| rządkiem dziennym: i) Demonstracje cho­

rych. 2) Walne zgromadzenie.
Wiec protestujący cechów rzemieślni­

czych. W dniu 10  bm. o godz. 10 .30  rano od­
będzie się w gmachu Związku Cechów rze­
mieślniczych lwowskich, ul. Kościelna 8, 0-
gólno - rzemieślniczy wiec protestacyjny, na 
którym  omawiane będą Sprawy ciężkiego po­
łożenia rzemiosła w dobie obecnej.

Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Po- 
! siedzenie administracyjne Wydział matema­

tyczno-przyrodniczego odbędzie się w ponie­
działek, dnia 3 marca 1930, o godzinie 6 wie­
czorem w Instytucie Zoologicznym Uniwer­
sytetu. ul. św. Mikołaja 4, 7 następującym 
porządkiem dziennym: 1) W ybór kandydatów 
na członków miejscowych i zamiejscowych, 
2) Wybór członków przybranych, 3) Wnioski 
i interpelacje. W razie braku kompletu przy-

L l » ---
AMOR G A N A : „Panna Elza"
.ŻY N A : „Asfalt".
E R N IK : Pieśń o Atamamc „Wołga 

: „H alka".
A : „Człowiek z biczem". 
.Y S IE N K A : Pieśń o Atamanie Wol-

A : „Port marzeń".
\ C E :  „D zika Orchidea".
:  „ D z w o n n ik  z  Notre Dame".
KŹ: „Svgnał wśród burzy".
D N JĄ : „Jego największy czvn‘\ 
MIENś „Ziemia obiecana". 
gOW Y: Douglas Fairbanks.
EC H A •• „Człowiek śmiechu".

ram Kasyna i Koła Liter.icko-A>-‘ v- 
j  na bieżącv tydzień. W czwartej.- 
m sr« i93°żt °  nodzmw  2 0 -tej Iren, 
rt Teatru Narodowego w Warszawie 
odczyt p- c- K rzyk o nowego meż- 

Mężczyzna ~~ Król stworzeniu 
Z  Niewolnica i Wyzwolona. Le-eVda 
- ,rv . A co będzie związane na ziemi,,.

O  religijne wychowanie młodzieży.
Z inicjatywy Zjednoczenia Chrzęść. 
Towarz. Kobiecych odbyło się wczoraj 
wieczorem w sali Towarz. Pedagogicz­
nego bardzo liczne zebranie m atek-ka- 
toliczek, Polek, celem zajęcia stanowi­
ska w sprawie religijnego wychowania 
młodzieży w szkołach. Zebranie zaga­
iła ks. Eleonora Lubomirska, referat 
wygłosiła p. Walichie wieżowa. U chw a­
lono szereg rezolucji, które przesłane 
zostaną Panu Prezydentowi R zeczypo­
spolitej, Prezydjum R ad y M inistrów, 
Ministerrstwu W. R. i Ó. P., W oje­
wództwu oraz Kuratorjum  Szkolnemu 
lwowskiemu.

Bigamista. Adolf Józef Eichncr. 38-lctni 
malarz pokojowy — to spryciarz pierwszej 
klasy. W  Wiedniu, we Lwowie i w Łodzi sta­
wa! trzykrotnie do ślubu, dwa razy w syna­
godze, raz w kościele, występując — o ile mu 
to byio na rękę — jako izraelita, czy jako 
katolik. Opuścił wreszcie wszystkie trzy żo­
ny, obdarzone potomstwem, i zamieszkał z 
czwartą niewiastą, Malcią Balsam. Druga żona 
(katoliczka) wniosła przeciw Eichnerowi skargę 

i o wielożcństwo. Wczoraj w prz.cpelnionej sali 
i staną! on przed sędzią jednostkowym Swier- 
i czyńskim. Skazany został na 7 miesięcy cięż- 
j kiego więzienia z zastosowaniem amnestji i 
I z wliczeniem aresztu śledczego, więc też po 
I wvroku wyszedł na wolność.

Z sekcji wydawniczej Komitetu obchodu
Imienin Marszałka Piłsudskiego.

N alepki artystyczne z podobizną M arszałka.
W  myśl uchwały pełnego Kom itetu J dzie 10 groszy. Cały dochód jest prze- 

Obywatelskiego obchodu Imienin Mar | znaczony na Ochronkę imienia Józefa 
i - alka Józefa Piłsudskiego —
w y dawni

znaczony 
Sekcja ! Piłsudskiego we Lwowie, 

icza Komitetu odbyła posie- j Zwraca się uwagę wszystkich władz, 
dzenie w dniu 26 u. m. pod przewód- | urzędów, oraz całego obywatelstwa, że 
nictwcm dyrektora Dr. Czołowskiego j we Lwow ie będą nalepki sprzedawane
i przygotowała do wydania artystycz- — u -.u  :-----• .. 1-------------------

• nie wykonane nalepki oknowe z por­
tretem Marszalka. Nalepki te będą ro­
zesłane — w pierwszej połowie miesią­
ca marca b. r. — do wszystkich K om i­
tetów  m iejscow ych, T o w arz ystw  i O r­
ganizacji Społecznych na całym  t e r e n ie  
3-ch W ojew ód ztw  południow o-w scho­
dnich: t. j. lw ow skiego, stan isław ow ­
skiego i tarnopolskiego, a to celem u cz­
czenia dnia Im ienin M arszałka Piłsud­
skiego przez ludność w szystkich  miast 
1 wsi. Cena jednej nalepki w ynosić bę-

w kioskach inwalidzkich i u kupców, 
którzy zgłoszą ofiarną gotowość roz- 
sprzedaży nalepek. N a prowincję będą 
wysyłane nalepki — na podstawie za- 

L n ó w ie n ia  ------

Komitet apeluje o zamawianie i za­
kupywanie tylko nalepek wydanych n a 
tę uroczystość przez Komitet.

Zam ów ienia przyjm u je p .  i n ż y n .....
K on rad  Lisow ski, —  w  warsztatach 
D yrek cji R obót publicznych przy ul. 
N iem cew icza 48, telefon N r. 48.

Otwarcie IV. Targu rolniczo-nasienaego.
W  sali Izby Handlowo-Przemysło- 

wej odbyło się wczoraj w południe o- 
twarcie IV  Targu nasiennego we Lw o­
wie.

W  uroczystości wzięli między in­
nymi udział W oj. Gołuchowski, prez. 
W oycicki, Kom. Rządu dr. Nadolski, 
prez. Dobrowolski, prez. Łuszczewski, 
prof. Janowski, prez. grudziądzkiej 
Izby handl.-Przem. Czerwiński i inni.

Uroczystość zagaił p. Jan  Wassung, 
podkreślając, że mimo trudności, ko­
mitet organizacyjny Targów  W schod­
nich postanowił i w tym roku otw o­
rzyć Targi nasienne, tak potrzebne dla 
rozwoju gospodarstwa leży, by rolnik 
mówca w serdecznych słowach powi­
tał W oj. Goluchowskiego, oraz przed­
stawicieli władz i organizacji. W oj. 
Gołuchowski powitał z zadowoleniem 
otwarcie Targów  nasiennych. Kom itet

organizacyjny wykazał odwagę, że w 
czasach tak trudnych urządził Targi, 
Aczkolwiek ziemianie ścieśnili swe 
gospodarstwa, to jednak w interesie 
rozwoju gospodarstwależy, by rolnik 
przyzw yczaił się używać jak najlep­
szych nasion. T o  też mimo oewne 
trudności. Targi takie wzbudzą inicja­
tywę a produkcja gospodarstw rolnych 
powróci do dawnej świetności.

P. Żebrowski, delegat sekcji nasien­
nej Tow . Rolniczego wygłosił bardzo 
interesujący referat o rozwoju nasien­
nictwa w Polsce a zwłaszcza od r. 1926, 
gdy Rząd udziela produkcji nasion 
wydatnego poparcia.

Kom . Rządu dr. Nadolski zaprosił 
gości do zwńedzenia Targów , mieszczą­
cych się w sali giełdy. Obecni mieli 
sposobność podziwiać wspaniałe eks­
ponaty. rozmieszczone w  sali.

Obrady Syndykatu naftowego.
Od dnia 25 lutego br. toczą się 

w gmachu Izby przemysłowo - han­
dlowej we Lw ow ie obrady uczestni­
ków' Syndykatu Przem. N aft., które 
zc względu na obszerny materjal 
przygotowany na porządek dzienny 
tego z kolei »XI-go Zebrania R a fi­
nery j« potrwają prawdopodobnie do 
końca bieżącego tygodnia. Tematem 
obrad są w szczególności: zagadnienie 
ropne w  związku z obniżeniem się 
produkcji ropy j z rozdziałem wol­
nych ilości tego surowca pomiędzy 
poszczególne rafinerje syndykackic, 
sprawy związane z problemem ma-

S T O Ł E C Z N A

Powrót p. Prezydentów ej. W czoraj 
popołudniu powróciła do W arszawy 
z dłuższego pobytu w Szwajcarii pani 
Prezydentowa Mościcka, którą witał 
na dworcu P. Prezydent Rzplitej w 
otoczeniu członków Dom u cywilnego 
i wojskowego.

Ostatnie wiadomości 
miasta.Ay

Ant

łych rafineryj (pozasyndykackich), 
oraz sprawy bieżące. W  pierwszych 
dniach »Zebrania« omawiano sprawy 
Kontyngentowe, sprawy dotyczące
hurtownej sprzedaży produktów naf­
towych w kraju, a w związku z obec­
ną sytuacją gospodarczą także sprawy 
detalicznej sprzedaży benzyny i ole­
jów smarowych i sprawy kredytowe. 
Dalszy ciąg rozpoczętych w7 dniu 27 ] 
lutego dyskusji nad zagadnieniami 
ropnemi przełożono na dzień nastę­
pny na której to sesji omawiane być 
mają również sprawy eksportowe.

P O Ż A R . W  mieszkaniu Salomona 
Altschiillera, przy ul. Źródlanej 1. 32, 
zajęła się podłoga z powodu wypadnię­
cia węgla z pieca. Przybyła straż po­
żarna ogień wkrótce zlokalizowała. 
W ysokości szkody na razie nie usta­
lono.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W  re­
stauracji Stachla, przy ul. Sykstuskiej 
37, popełnił wczorai samobójstwo w y­
strzałem w  skroń niejaki W ładysław  
Janczuk listonosz, zamieszkały przy  
ul. Domsa 16. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go w stanie bardzo groźnym  
do szpitala powszechnego. Przyczyny 
samobójstwa na razie nie stwierdzono.

U JĘ C IE  M O R D E R C Y . Jan Ba-
tiuk, zamieszkały w  Stojanowie, aresz­
towany został przez policję lwowską 
pod zarzutem usiłowanego m order­
stwa, dokonanego na osobie swego 
ojca Michała.

K R A D Z IE Ż E . Nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania Em ilji Ziss-
man przy ul. Owocowej 4, skąd skradł 
płaszcz damski, srebrną torebkę i ku­
bek srebrny, wartości 500 zł.

W Ł A M A N IE  W G IM N A Z JU M .
D yrektor II gimn. państw, przy ul. 
Podwale, Stanisław Burath zawiadomił 
policję, że nocy ubiegłej nieznani spraw 
cy włamali się do jednej z sal tego gim ­
nazjum, skąd skradli karabin, maskę 
gazową i aparat radjowy, łącznej w ar­
tości 500 zł.

A R E S Z T O W A N I A . Dziś ujęci zo­
stali przez policję: L u d w ik  Rząsa za 
kradzież płachty nieprzemakalnej z 
wozu przy ul. Szajnochy. —  Anastazja 
M uraszko za kradzież garderoby. — 
Ascher Gihem przytrzym any na go­
rącym  uczynku kradzieży mieszka­
niowej. — Karol Zdebelek i Andrzej 
Masny za wywołanie aw antury i w y ­
bicie szyb w  oknach mieszkania Fran­
ciszki Szeremety, przy ul. M urarskiej 
1. 74 -

Bibijoteki Wyższych 
Zakładów Naukowych.

Ogółem w Polsce jest 19 bibljotek 
naukowych (przy wyższych uczel­
niach), liczących 2.562.000 tom ów.

N a pierwszem miejscu — pod 
względem bogactwa księgozbioru — 

stoi U niwersytet warszawski (rok za­
łożenia 18 17 ) ;  posiada on w  swej bi- 
bljotece 749.000 tomów. Drugie miej­
sce zajmuje U niwersytet Jagielloński 
w  Krakowie (założony na początku 
X V  stulecia), którego księgozbiór li­
czy 532.000 tomów. Trzecie miejsce 
przypada Uniwersytetowi poznańskie­
mu (19 19 ) z jego 337.000 tomów, za 
którym  kroczy U niwersytet Jana Ka­
zimierza we I.wowie (założony w roku 
1:785) i Stefana Batorego w  W ilnie 
(1864); posiadają one po 328.000 to­
mów.

Inne zakłady naukowe posiadają 
znacznie skromniejsze bibijoteki, niż 
5 głównych uniwersytetów państwo­
wych. Najzasobniejszy księgozbiór ma 
W yższa Szkoła Handlowa w  W arsza­
w ie :.liczy  on 71.000 tomów. Politech­
nika lwowska ma 63.000 tomów, w ar­
szawska 51.000. Szkoła G łówna G o ­
spodarstwa W iejskiego posiada t6.ooo 
dzieł. W olna W szechnica Polska i r  
tysięcy. Szkoła N auk Politycznych w 
Warszawie 3 .15 ° .

9
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Jak recenzent filmowy utorował sobie drogę
do stanowiska burmistrza wielkiego miasta.

Recenzent film ow y największego 
dziennika w Cincinnati, „Cincinnati 
T im es", Russel W ilson, był do nieda­
wna człowiekiem, którego wielu oby­
wateli tego miasta, a zwłaszcza z kól 
aktorskich i oknow ych, wprost nie­
nawidziło za jego cięte, złośliwe pió­
ro, którem  hojnie szafował w swych 
recenzjach z dramatów film owych, 
w ystaw ianych w  kinach miejscowych 
1 innych.

Doszło do tego, że jeden z najpo­
pularniejszych śpiewaków i conferen- 
cierów amerykańskich teatrzyków 
rozmaitości, Eddie Cantor, występują­
cy też czasem w dramatach film o­
w ych, usiłował podczas jednego ze 
sw ych w ystępów w  Cinc nnati w y­
drwić pióro W ilsona, cięty bowiem 
reffenzent skrytykow ał właśnie mocno 
grę jego.

Cantor jednak osiągnął cel wręcz 
przeciwny zamierzanemu, gdyż publi­
czność ujęła się gorliwie za Wilsonem 
i wygwizdała śpiewaka. W ięcej iesz- 
cze. bo od chwili tego zajścia w tea­
trze, o którem naturalnie prasa miej­
scowa rozpisała się szeroko, Wilson 
stał się bohaterem dnia i osobistością 
tak popularną, że wobec zbliżających 
się w yborów  miejskich, jedna z w pły­
w ow ych grup w yborców  postanowiła 
mianować go swym kandydatem na 
stanowisko burmistrza.

Russel Wilson kandydaturę przyjął.
N a "wiadomość o tern, właściciele 

wszystkich kin cincinnackich zebrali się 
na naradę i po burzliwej dysRusji u- 
chwalili wysłać do niespodziewanego 
kandydata na burmistrza delegację z 
zapytaniem, czy w razie w yboru na 
burmistrza, będzie w  dalszym ciągu 
krytykow ał dramaty fiimowe.

— Ani mi się śni — odparł natych­
miast recenzent. Przecież w razie w y ­
boru nie będę miał na to czasu!

I oto następnego dnia we w szyst­
kich kinach i teatrzykach rozmaitości 
rozpoczęła się gwałtowna propaganda 
na rzecz Wilsona. N a wszystkich e- 
kranach film ow ych ukazywały się od 
tego dnia ogromne portrety recenzen­
ta, a sążniste napisy uznawały go za 
kandydata wprost opatrznościowego, 
za człowieka o niezrównanych zale­
tach umysłu i serca, obdarzonego przv 
tern niezwykle rozwiniętym  zmysłem 
krytycznym , słowem, za idealnego 
kandydata na stanowisko ojca miasta.

I osiągnęła ta propaganda właści­
cieli kin i teatrzyków, obawiających 
się ciętego recenzenta, skutek pożą­
dany. W ilsona obrano na burmistrza 
miasta Cincinnati ogromną większością 
głosów. Przed kilkunastu dniami były 
recenzent film ow y objął wysokie swe 
stanowisko, a cięte pióro jego znikło.

Nowa angielska pieczęć królewska.
Sir Robert Johnson, rytow nik kró­

lewskiej pieczęci, przedstawił królow i 
angielskiemu rysunki nowej W ielkiej 
pieczęci do oceny. Potrzeba zmiany 
pieczęci w ynikła z konieczności zmia­
ny tytułów  króla i parlamentu, w  
związku z utworzeniem domin) um Ir- 
landji. Ju ż  przeszło półtora roku u- 
biegło od czasu, kiedy z polecenia 
m ennicy królewskiej, m iody rzeźbiarz 
z Yorkshire, Percy Metcalfe, zaczął

przygotow yw ać nową W ielką pieczęć. 
Szczegóły, dotyczące rysunków , p rzy­
gotowanych przez rzeźbiarza, są jesz­
cze nieznane, wiadomo jedynie, że na 
odwrotnej stronie pieczęci (counter- 
seal) król będzie przedstawiony na k o ­
niu, co jest powrotem  do dawnego ry ­
sunku pieczęci. Obecnie używana 
W ielka pieczęć przedstawia na stronie 
odwrotnej króla, jako admirała na o- 
kręcie wojennym.

Kryzys teatralny w Italji.
Mnożą się inicjatyw y, celem opa­

nowania kryzysu, przez k tóry  prze­
chodzi obecnie teatr italski. Gallieno 
Smimberghi zorganizował grupę kapi­
talistów, która sfinansuje nową orga­
nizację trup dram atycznych, koordy­
nując w ysiłki i rok rocznie będzie o- 
głaszała konkursy na sztuki dram aty­
czne i komedie. Grupa kapitalistyczna

objęła administrację siedmiu trup, u- 
stalając postoje w  poszczególnych cen­
trach oraz repertuar, w  znacznej czę­
ści złożony z utworów autorów ital­
skich. Smimberghi założy w Medjo- 
lanie, w  Rzym ie i w  T urynie trzy cen­
trale techniczne, dostarczające mater- 
jału scenicznego, oraz nową szkolę 
dramatyczną.

K O C H A S Z  P O L S K I E  M O R Z E  —  

P O P I E R A  J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
S P R Z E D A J E

z parcelacji dóbr RUNOWO-KRAIŃSKIE, pow. W yrzysk Województwa Po­
znańskiego w drodze ograniczonego przetargu ustnego, poprzedzonego

składaniem ofert następujące

GOSPODARSTWA W ZOROW E
z komplettemi zabudowaniami, inwentarzami martwemi i żywemi, zasie­

wami ozime mi oraz z uprawam i, zapasem siana i słomy.

GUROWATKI
O obszarze ca. 86.6492 ha, odlegle od miasta powiatowego W yrzysk 28 kim. szosą., 

stacji kolejowej Runowo - Kraińskie 3 kim.

Cena wywoławcza zl. 201.300.—  (słownie zl. dwieście jeden tysięcy trzysta).

Na poczet należności, którą ustali przetarg ustny, zaliczy się nabywcy zł.
109.100  am ortyzacyjnej pożyczki długoterminowej w listach zastawnych Państwowego
Banku Rolnego na lat io , 20 lub najwyżej 30, która zostanie zahipotekowana na naby- 
tem gospodarstwie,

KLARYNOWO
O obszarze ca. 77.3880 ha, odległe od miasta powiatowego W yrzysk 28 kim. szosą, 

stacji kolejowej Runowo - Kraińskie 4 kim.
Cena wywoławcza zł. 184.500.— (słownie: sto ośmdziesiąt cztery tysiące pięćset

Pożyczka długoterminowa jak wyżej zł. 103.500.—
Dopuszczeni być mogą do przetargu zawodowo wykształceni rolnicy, którzy:

a) zobowiążą się utrzym ywać przynajm niej w dotychczasowym stanie trwale za­
budowania, lub specjalnie cenne kultury, których istnienie spowodowało utworzenie go-*"' 
spodarstwa wzorowego,

b) zobowiążą sie osobiście zarządzać gospodarstwem,
c) złożą wadjum w wysokości 5 proc. ceny wywoławczej sprzedawanego gospo - 

darstwa,
d) złożą deklarację, że nie są właścicielami samodzielnych gospodarstw, lub żc 

zobowiązują się do sprzedania tych gospodarstw w wypadku utrzymania się przy prze­
targu.

Stawający do przetargu winni do dnia 29. III. 1930 r. godzina 12-ta złożyć w Od­
dzielę Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, ulica Kantaka N r. 10 w zalakowanej 
kopercie oferty z napisem: ,,O ferta na nabycie gospodarstwa wzorowego z majątku . . .
    (Gurowatki względnie K larynow o)“  z podaniem proponowanej ceny in plus od
ceny wywoławczej i wyszczególnieniem zaświadczonych kwalifikacji rolniczych, teore­
tycznych i praktycznych, pracy społecznej ewent. służby wojskowej z dołączeniem 
krótkiego curriculum vitae, uwierzytelnionych odpisów świadectw i pokwitowanie na 
przesłane lub złożone w Państwowym Banku Rolnym  należne wadjum.

Od dnia 10. IV. 1930 r. reflcktanci będą powiadomieni za pokwitowaniem & do­
puszczeniu ich do ustnego przetargu, względnie odmownem załatwieniu ofert.

Ustny przetarg odbędzie się w lokalu Państwowego Banku Rolnego, Oddział w 
Poznaniu, W ydział Agrarny, ul. Ratajczaka N r. 14, w dniu 25. IV . 1930 r. o godzi­
nie xi-tej.

Każdemu reflektantowi przysługuje prawo złożenia ofert na oba gospodarstwa 
wzorowe oraz prawo w razie nicutrzymania się przy przetargu jednego gospodarstwa — 
stanąć do przetargu drugiego. Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo swobod­
nej oceny złożonych ofert, niezależnie od zadeklarowanej sumy. O ferty złożone po 
ustalonym terminie, uwzględniane nie będą.

Nabywcą gospodarstwa wzorowego zostanie ten kandydat, który będąc dopuszczo­
nym do przetargu ustnego, zadeklaruje na nim najwyższą cenę.

Utrzym ujący się przy przetargu kandydat po zakończeniu licytacji, winien na­
tychmiast uzupełnić wadjum do wysokości 10  proc. ceny nabycia gospodarstwa wzoro­
wego a w ciągu trzech tygodni od dnia przetargu t. j. do dnia 16 maja 1930 r. 
dalsze 15 proc. ceny sprzedażnej i zostaje wpuszczony w posiadanie, zaś resztę ceny 
sprzedażnej płatnej gotówką — nabywca wpłaca w następujących terminach;

15 czerwca 1930 r. —  połowę tej należności i 
1 listopada 1930 r. drugą połowę, t. j. resztę należności płatnej gotówką.

Akt kupna —  sprzedaży zostanie spisany z nabywcą bezpośrednio po zakończeniu 
przetargu i udzieleniu przybicia.

Szczegółowych wyjaśnień udziela tak ustnie, jak i pisemnie W ydział Agrarny 
Państwowego Banku Rolnego, Oddział w Poznaniu, jak również wszystkie inne Od­
działy i Instytucja Centralna Państwowego Banku Rolnego w  Warszawie.

W sprawie obejrzenia gospodarstw wzorowych należy zwracać się bezpośrednio 
do Administracji D óbr Runow o - Kraińskie w Gurowatkach, p-ta Runowo-Kraińskie, 
telefon Dźwierszno - W ielkie.
SCh/II

P r z e d w i o ś n i e .
JU N .

W ieczorem jest w ilgotno, a chło­
dne wyziew) idą z ziemi, odmarzają- 
cej powoli, aż człowi ;k  podnosi koł­
nierz u futra i drż> ze strachu, aby 
nie ucapił go za gardło wiosenny ka­
tar lub grypa.

Ale ranki i południa są już prześli­
czne i toną całe w  miodem, łagodnem 
słońcu, jak na jakiejś R iw jerze.

Po lekkiej, p raw e  włoskiej zimie 
tegorocznej, która przyniosła nam za­
ledwie kilka dni mrozu i parę garści 
śniegu, — z samem uderzeniem marca 
zbliża się przedwiośnie.

W itam y je z jakąś otuchą i nadzie­
ją, jak to zw ykle bywa u rodu czło­
wieczego, tęskniącego wiecznie za 
słońcem. W yciągają się ku temu no­
wemu słońcu ramiona ludzkie, a oczy 
spoglądaią z radością w  jasną twarz 
rozblękitnionego nieba, Idzie już w io­
sna, idzie!...

W prawdzie czeka nas jeszcze cały 
marzec, wprawdzie na polach i w  ogro­
dach leżą dalej duże, rudo-białe płaty 
śniegu, ale pierwsze zwiastuny wiosny 
zawitały już na ulice miasta.

Przedewszystkiem d z i e c i !

dzieci, jak ptaki i zwierzątka Boże, 
czują wiosnę o wiele rychlej, niż star­
si. G d y  tylko dogrzeje pierwsze słon­
ko przedwiosenne, a m arcowy, palący 
wicherek zaczyna pzechadzać się po 
mieście, —  to dziecko chce iść na słoń­
ce, na powietrze; marudzi tak długo, 
aż go nie zaprowadzą tam, gdzie w io­
sna daje pierwsze swoje znaki.

Dlatego to, już od kilku dni, ma­
m y we Lw ow ie całe kolonje dziecięce 
w  najbardziej nasłonecznionych miej­
scach naszego grodu.

Proszę ty lko  spojrzeć w  południe 
co się dzieje pod Gmachem U niw er­
syteckim  na M arszałkowskiej, pod Iz­
bą Skarbową, czy pod Izbą Handlowa 
i Przem ysłową. Dzieciarnia w  w óz­
kach, dzieciarnia piesza i dreptająca, 
dzieciarnia rozkrzyczana i uśmiechnię­
ta tysiącem uśmiechów, chw yta tam 
słońce w  oczy i w  dłonie, a ono m a­
luje na jej twarzyczkach pierwsze ru­
mieńce zdrowia i zadowolenia.

A  wielkie i poważne gmachy, pod 
którem i rozsiadł się ten jarm ark dzie- 

j cięcy, same oblane potokam i słońca, 
Bo cieszą się, że oglądają znowu inną pu­

bliczność, a nie samych ty lko : uczo- | 
nych, podatników i giełdziarzy.

Drugi zwiastun przedwiośnia — to 
pierwsze „d ary  pola i lasu“ , przyw ie­
zione do Lwowa.

N a narożnikach ulic, pod jakimś 
białym od słońca wycinkiem  muru, 
rozsiadły się babiny, sprzedające ga­
łązki w ierzbowych bazi i jakąś młodą 
zieleń sośniny czy czegoś podobnego.

W ątłe to jeszcze, ale już czuje idą­
ce ciepło, i wyłazi z pod kory i rośnie 
sobie na pociechę tęsknotom ludzkim.

Przystają przed pękami zieleni m ło­
de panie i dzieci i starzy, poważni pa­
nowie, i kupują pęk bazi i przykła­
dają jej mokre pędy do twarzy i ust, 
i milo im, że niosą sobie do domu ka­
wałek wiosny.

Słońce gra swoją „baśń przedwioś­
n ia" na gładkich taflach chodników i 
na nieum ytych jeszcze szybach okien; 
maluje zwierciadłu ulicznej kałuży w 
niebieskie i różowe tęcze, odbija się 
w śniegu i kawałach zaskoczonego z } 
nienacka lodu.

A  pod zachód wieczorny, gdy czer- [ 
wień słoneczna padnie gdzieś na śnie- I 
żne pole na wzgórzu, lub na nierozta- 
jaly jeszcze dach wieży, to w yprawiają 
się dziwne rzeczy. Idź gdzieś trochę za 
miasto i popatrz! Dookoła Lw ow a, na

górach okolicznych, zapalają sie wtedy 
czerwone, płomienne pożary, że aż 
patrzeć nie można w  tamtą stronę...

Nieśmiało wywierają ludzie okna 
mieszkań na południowe słońce, aż 
rozpryskuje się zim owy kit i odpadają 
waciane wałeczki. Chyba już przecież 
nie będą nam potrzebne?... Ten i ów 
rozpina nawet futro na ulicy i odkry­
w a głowę „na słońce", aby zachwycić 
coś z m. idej wiosenki.

Dnie są dłuższe. N iedawno jeszcze 
o 3-ciej było ciemno, a teraz, gdy koło 
6-tej budzimy się z popołudniowej 
drzemki, to ostatnie jasności d n i  -ho- 
dzą sobie jeszcze w najlepsze po po­
kojach, i zm rok zapada jakiś pachnący, 
rzeźki, nęcący do przechadzki.

W ieczory są gwieździste i ma się 
wrażenie, że horyzont się iakoś rozsze­
rzył i napełnił wilgotnem, drażniącem 
powietrzem.

N ajw yraźniej idzie wiosna!
Jeszcze parę dni — a o ile nie za­

skoczy nas jakaś atm osferyczna niespo­
dzianka — to gotowa spaść.ta wiosna 
na nas „hurm em ", jak deszcz rzęsisty.

Nie zapominajmy, że na św. Kazi­
li, ierza przylatują pierwsze ptaki do 
Polski: czajki, a na św. Grzegorza — 
to już „rzeki idą do m orza", do mo­
drego, pięknego, polskiego Bałtyku.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2138/29. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
marca 1930 odbędzie się publiczna licytacja 
realności lwh. 497 gminy Słopnice król. Ję ­
drzeja Sroki własna. Cena szacunkowa w y­
nosi 3530 zł., _ najniższa oferta 2354 zł. W a­
runki licytacyjne i dokumenta można przej­
rzeć w tut. Sądzie. 2025

Sąd powiatowy.
Limanowa, 20 stycznia 1930.

E. 3483/28/16. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 marca 1930 o godz. to przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licyta­
cja realności lwh. 4437 i 4538 ks. gr. gm. kat. 
Zakopane, składających się z parcel grunto­
wych wraz z domem przy ul. Kamieniec. R e­
alności te oszacowane zostały na łączną kwotę 
28.240 zł. Najniższa oferta wynosi 17.160 zł., 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do skut­
ku. Dokum enty tej sprawy dotyczące jako to 
wyciąg hipoteczny, wyciąg katastralny i pro­
tokół oszacowania można przeglądać w tut. 
Sądzie biuro N r. 8 w godzinach urzędowych. 

Sąd powiatowy, Oddział IV .
N ow y Targ, dnia 19 stycznia 1930. 2026

E. V. 3749/29. Dnia 17  marca 1930 go­
dzina 9.30 biuro N r. 59 odbędzie się licyta­
cyjna sprzedaż 3/4 części realności wid. 2933 
gm iny Stanisławów, parcela budowlana, o 
powierzchni 208 m kw., dom mieszkalny 
na tejże parceli o trzech ubikacjach, jednej 
kuchni i jednej mansardzie, szopa i wycho­
dek. Wartość szacunkowa 2724 zł., najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie nastąpi 
1362 zł. 2013

Sąd grodzki, Oddział V.
Stanisławów, 13  lutego 1930.
E. X X V I. 4100/29. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Wasyla 1’ Zo fji Muzyczków jako stro­
ny egzekwującej pto 98.32 zł. zpn. odbędzie 
się dnia 2 kwietnia 1930 o godz. 9 przedpoł. 
w  biurze N r. S i na zasadzie obecnie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa M odrycz. Whl. 
636. Oznaczenie realności: realność składająca 
się z 2 kompleksów, z których 1) obejmuje 
jedną parcelę, wartości szacunkowej 2 5 2 . ;o 
zł., najniższa oferta 155 zł., 2) zaś obejmuje 
3 pgrt., wartości szacunkowej 502.30 zł., naj­
niższa oferta 335 zł. Poniżej naj.iiz z"j oferty 
sprzedaż nie nastąpi, prz/czem licytacja od­
będzie się kompleksami. 2013

Sad grodzki, Oddział X X  \ 1
Drohobycz, dnia 17  grudnia 1925

B . ? dykt' Na wniosek Po^kiego
K t o  rUS>
taCV } u lyCxgm. kat. Uhnów, składających się 2 p fa. 983/4 
i 983/2, 2) połow y realności whj. z 67 5 tejże
gminy składającej się z pg. 774/2, 3) budyn­
ków  i innych ubikacji znajdujących się na 
pb. 98$/!’ 983/2 i gr. 774/2. Nieruchomości 
powyższe oceniono na: 1) kwotę. 4.000 z!.,
najniższa oferta 2.666 zł. 66 gr., ad 2) na 
1000 zł., najniższa oferta 666 zł. 66 gr., ad 
, na kwotę 3000 zł., najniższa oferta 1500 
l Przynależność: piwnica murowana <na
00 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

d° — : 2034
"  Sąd grodzki, Oddział III.

Uhnów, dnia 2 stycznia 1930.
r  YIT 2176/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

„  mEarc7 t 9  ó7o godz. 9 przedpoł. odbędzie
7 rnr Sadzie biuro N r. 22 licytacja re- 

S1ę w m t Sądzie ^  przernyśl. Wartość
ałnosci whl. 43 o pj-zynależytościami:

2 6 0 9 0  z 7  Najniższa oferta 18.045 zł. Poniżej

najniższej oferty sprzedaż me nasypu
* ł Sąd grodzki, Oddział IX.

P r z e m y ś l ,  1 lutego 193°-

R O ZM A IT E O BW IESZCZENIA.
Q/„_ c acJ A p elacyjn y ogłasza, ze p- 

* 17 Wntnsiański m ianow any notarjuszem wArsen Wolos/ansK^ ^   ̂ |utego r . 
Potoku Zlot>™ ' i obejmuje swój urząd 1 
przysięgę służbową 2016

marCLw ów ,°dnia 27 lutgo X930.
l./-xrinv (

+.46/30. Sąd Apelacyjny  ------
. Bolesław Trzos mianowany notarjuszem 

Uh nowie, złożył dnia 1 3  lutego 19 30  r . 
• —« służbową i obejmuje swój urząd 12 o

1
2012

dnia 27
4246/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że p. 

■ 'a —know any notarjuszem

ń-,
zysięgę służbową
arca 19 3 ° r -L w ó w ,  dnia 26 lutego 1930.

C. XII- 310/29. Edykt. Firm a  Southerm 
-ade wniosła skargę przeciw Samuelowi Sa- 
uely o wykreślenie prawa zastawu C. X II  
0/20. Audjencja do ustnej rozpraw y  zo- 
iła wyznaczoną na 14  marca 1930 godzina
. i 3 p r z e d p o ł u d n i e m  sala rozpraw X II. __
znieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
st n i e z n a n e ,  ustanawia się Dra Franciszka 
z i u b c z y ń s k i e g o  we Lwowie, ul. Łyczakow- 
a 9 kuratorem, k tóry ją będzie zastępowa! 
j  jej koszt i niebezpieczeństwo, dotąd, do-
óki ona sama się me stawi i nie ustanowi2010

nomocnlk?- miejski, Oddział XII.

Sąd P °W£  *8 StVC7nia ,9 3°- 
LwdW’ 8/29 Edykt. Przeciw 1) Jó- 

XI- ,2 11 czkółkowej w  Kościelcu oraz 
::e p ^ t o ^  szkółce, niewiadomemu z miej-
Antoniei«u S i  d°  “ *• Sadu P° *  ° d° Wie’ 

Ijw tu , wrl ;,  w Chrzanowie, zast. przez 
1 P 7  ja ® ułoW w Chrzanowie, skargę o za- 
1  ‘ Ar Brib»ma Na podstawie wyż. wy- 

,g0 t\- W y z n a c z o n o  termin do I. 
lt?- n skV§'' 7entone)

audjcncji na dzień 25 stycznia 1930 r. <mdz ,
9 rano w sali 1 15 , I p., tut. Sądu. Kuratorem  1 
niewiadomego z miejsca pobytu pozwanego 
Antoniego Szkółki ustanawia się adwokata dr 
Henryka Toczęwskiego w  Krakowie.

Sąd okręgowy, W idział X I. cywilny.
Kraków, dnia 26 listopada 1930. Zoo6

Cg- L J- 386,130. Edykt Strona powodo- 
vta Bank Gospodarstwa Krajowego we Lwo 
v.ic? wniosła skargę przeciw stronie pozwane] 
Michałowi Strojekowi i tow. o 1.074 zł 86 
gr. zpn. do L. cz. I. C g J .  386/30. Audjencja 
wc Lwowie, Kraszewskiego n  kuratorem 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na
10 marca 1930 r. godz. 8.30 przedpoł. w tym  
Sądzie, sala rozpraw N r. 82. Poniew aż m iejsce 
pobytu Michała Strojka jest nieznane, usta­
nawia się p. adw. dr. Zdzisława Sulkowskiego 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopO K i ona sama nie 
stawi się 1 nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Lwów, dnia 6 lutego 1930 2017

U P A D Ł O Ś C I .
S. III. 8/29. W sprawie konkursowej D a­

wida i Racheli Rubinsteinów w Krościenku 
wyznacza się ponowną audjencję rozpoznawczą 
na dzień 1 1  marca 1930 godzina 10 rano w 
tut. Sądzie. 2027

Sąd powiatowy.
Krościenko 11/D., dnia 26 lutego 1930.

Sa. 192/29. Postępowanie ugodowe otw ar­
te do majątku dłużnika Abrahama Eisenman- 
na, kupca w Krakowie, ul. Bożego Ciała 1. 23, 
jest zastanowiono. 2001

Sąd okręgowy, Wydział I.
Kraków, dnia S stycznia 1930.

Sa. 210/29. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Nisse- 
na Leiby Wolfa kupca w Krakowie, Stradom 
1. 19. Komisarz ugodowy Kolbuszcwski, sę­
dzia Sądu okr. w Krakowie. Zarządca ugodowy 
dr. Szymon Fcldblum, adwokat w Krakowie, 
św. Jana 3. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie, biuro N r. 58, dnia 9 
stycznia 1930 o godz. 10 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 2 stycznia 
19 3 °  r. 2003

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 grudnia 1929.

Sa. 181/29/4. E4ykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Her- 
scha Brancisceina, właściciela sklepu bławat- 
nego w Krakowie, ul. Bożego Ciała 1. 29. 
Komisarz ugoaowy sędzia okręgowy Jaw orski 
Sądu okręgowego w Krakowie, uf. Grodzka 
32, I. p. Zarządca ugodowy dr. Zygm unt 
Spingarn, adwokat w Krakowie, ul. Florjań- 
ska 1. 13. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie, biuro Nr. M dnia 9-go 
stycznia 1930 r. o godz. 9.30 przedpoł. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do ?o gru- 
d n , a  l 92-9 r .  , 0 0 4

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 7 grudnia 1929.

Sa I. 223 29 5. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Kalniana Steinlaufa, kup­
ca w Bochni. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Jaw orski. Zarządca ugodowy dr. 
Adam Schaftler, adw. w Bochni. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie, 
biuro Nr. 55 dnia 13 lutego 1930 o godz. 10 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 5 lutego 1930. 2003

Sąd ukręgowy, Wydział I.
Kraków, dnia r8 stycznia 1930.

U ZN A N IE Z A  ZMARŁEGO.
T . VI. 207/29. Jan Orszulak, absolwent 

gimnazjum z Bielczy, pobrany w 19 14  r. do 
79 P- P- armji austr., dostał się do niewoli ro­
syjskiej jako oficer, w maju 19 15  r ., skąd od 
19 17  ‘de daje znaku życia. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sadowi. 
Wzywa się go aby stawił się przed podpisa-

Ih T , P 4 ■ W ■’nny Sposób dal znaó o
Po dallu. sierpnia 1930 Sąd na po­

nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy. W ydział VI. n ie s p o r n y .^
Kraków, dnia 8 listopada 1929

122 u9i btaiddaw Hujar, robotnik
nH r o i ? ’ " T Chal 7 - 1905 do Am eryki, skąd 

1 1 ” jC a,e 0 s°b ie znaku życia. 
Wdrażając postępowanie celem uznania w y­
c e n io n e j osoby za zmarłą, zarazem ogłasza

z L -n -l c f  y udz,elono wiadomości o 
zaginionym Sądowi. W zywa się go, aby stawił

ló b P7  z P°  P1Sa7 m Sądcm’ lub w spo­sób dal znac o sobie. Po dniu 28 lutego 19 31
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz-
,n.e o uznaniu za zmarłego. zooS

l 7 7 r?S07 ^  Wydzial V I niesporny.
Kraków, dnia 23 października ,929.

n„  J ^ r ^ i s 52' 28^ '  J a"  Szcz=Pa niak, urodzo- 
ny w r 1887 w Ochotnicy, żołnierz 20 p. p. 
austrjackie, z a g ,„ ąf na w o jn ;c ,  P; , P;
Wdrażając postępow anie celem uznania go 
zmarłym wzywa s,ę o udzielenie o nim wia-

l 0v T l l P°  n ,' eS' ąCach na ponowna prośbę wryda się orzeczenie. cS
Sąd Okręgowy, W ydział IV  3

N ow y Sącz, dnia 26 września r929.

T . I. 8/30 Edykt. Jakób Turek, syn W a­
wrzyńca , Barbary z MurdzkąSw, urodzon y 21
lipca 1899 r. W Lubatowcj powiat Krosno 
zołmerz 18 p. O brony krajowej komp. 9, b. 
austrjackie, armji, uczestnik wojny światowej, 

ponlesc sm,erc w dnlu 26 grudnia 19 14

r. pod Picśną około Tarnowa w czasie od­
wrotu armji rosyjskiej. Celem ustalenia do­
wodu jego śmierci, wzywa się o przesłanie 
tutejszemu Sądowi wiadomości o nim w cią­
gu 3 miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia edyk-
tu w ,,Gazecie Lwowskiej111, poczem na po­
nowny wniosek wydane będzie ostateczne o- 
rzeczenie. 2014

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 17  lutego 1930.

T . IV, 14/28/6. Stefan Harkabuz z H ar- 
kabuza, honwed, zaginął na wojnie 19 15  roku. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym wzywa się o udzielenie o nim wia 
domości. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę 
wyda się orzeczenie. 1982

Sąd okręgowy, W ydział III.
Nowy Sącz. dnia 25 listopada 1929.

T . IV . 88/28/9. Maksymiljan Wilga, uro­
dzony w Tuchowie 1887, żołnierz austriacki, 
zaginął w niewoli rosyjskiej około 19 13  roku. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, wzywa się o udzielenie o mm wia­
domości. Po 6 miesiącach na ponowną proś­
bę, wyda się orzeczenie. 1984

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny
Nowy Sącz, 31 stycznia 1930 r.

T . IV . 141/28/5. Maciej Pastuszek, syn 
Jana, urodzony w  1865 w Kacwinie, przed 50 
laty wyemigrował do Am eryki i od 20 lat o 
nim wiadomości niema. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania go zmarłym, wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości. Orzeczenie 
wyda się po roku na ponowną pro : ę.

Sąd okręgowy, W ydział III. 1985
Nowy Sącz, dnia 26 września 1929.

T. IV . 184/28/6. Józef Dadał, urodzony 
w Dlugolące _ Swierkli 1900 r., żołnierz pol­
ski, zaginą! na wojnie 1920 r. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go zmarłym, w zy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po
6 miesiącach na ponowną prosoe wyda się
orzeczenie. 1986

Sąd okręgowy. W ydiial IV.
Now y Sącz, dnia 16  majt 1929.

T. IV . 58/29/6. Wojciech Raczek z Pi­
sarzowej, żołnierz austrjacki, zaginął w nie­
woli bolszewickiej w r. 1919 , W drażając po­
stępowanie celem uznania go zmarłym, w zy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po

6 miesiącach na ponowną prośbę wy da się 
orzeczenie. 19̂ 7

Sąd okręgowy, Wydział III.
Now y Sącz, dnia 27 pć,’ uz:crnika 1929.

T . III. 72/29/2. Jakób Majewski, urodzo 
ny dnia 26 października 1878 w R>trze, za­
ginął dnia 29 grudnia 19 15 , jako żołnierz 20 
p. p. austr. w walkach pod Hupałą. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go zmar­
łym, wzywa się o udzielenia o nim ziiadomo- 
ści. Po 6 miesiącach na pon iwną prośbę wy­
da się orzeczenie. 1988

Sąd okręgowy, Wydział 111.
Now y Sącz, dnia io października 929.

T . III. 85/29/1. Antoni Greczek, urodzo­
ny 13 października 1868 w Ostrowsku pow. 
N ow y Targ, zaginął od lat 37. W drażając po­
stępowanie celem uznania go zmarłym, w zy­
wa się o udzielenie o mm wiadomości. Po 
roku na ponowną prośbę wyda się orzec/c- 
nic.

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, dnia 30 września 1929.

T . VI. 98/29. Fraciszek Stryczek, rolnik 
z Ostrężnicy pow. Chrzanów, pobrany w r. 
19 15  do 13 p. p. armji austrjackiej, tegoż 
roku dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 
zaginał. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi. W zywa się, aby 
stawi! się przed podpisanym Sądem, lub w in­
ny sposób dał znać o sobie. Po dniu 31 sier­
pnia 1930 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 2009

Sąd okręgowy, W ydział I.
Kraków, dnia 14 stycznia 1930.

T . I. 7/30. Edykt. W ładysław Mosoń, syn 
i Józefa i Heleny z Rutanów, urodzony 18 tu-
j tego 1897 r. w  Bączalu górnym (powiat Ja ­

sło), żołnierz 16 p. p. komp. 4, zaginął bez 
wieści z początkiem sierpnia 1920 r. w bit­
wach na froncie polsko-bolszewickim. Celem
uznania go za zmarłego, wzywa się o podanie 
o nim wiadomości tutejszemu Sądowi w ciągu 
6 miesięcy od daty ogłoszenia tego edykt 1, 
poczem zapadnie ostateczne orzeczenie. 10 15

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 19 lutgo 1930.

1931/132

720
5000
3250

10

5

PRZETARG I
U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I LW O W SKI 

D Y R E K C JA  R O B Ó T  P U B L IC Z N Y C H .
L. DRP. U. 703  ex 1 9 3 0 .

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .
U rząd W ojewódzki — D yrekcja Robót 

Publicznych wc Lwowie rozpisuje publiczny 
przetarg ofertowy na dostawę materjałów bu­
dowlanych i faszynowych w latach 1930/31 - 
1931/32 dla regulacji Sojokiji z dopływami, 

,a mianowicie:
Wyszczególnienie 1930/31

1) faszyny wiklowej na
płotki m 3 720

2) faszyny  lasowej m3 5000
3) palików 1 m. długich kóp 3250
4) desek sosnowycn 2 ca­

lowych 6 m długich m3 10
5) desek sosnowych 1.5

calowych 4, 5 i 6 m.
długich m3 5

6) szutru tłuczonego do
betonu m3 100 100
Bliż.szych szczegółów udzieli Kierownic­

two regulacji Sołokiji w Krystynopolu, w 
którego lokalnościach zostanie też przeprowa­
dzony przetarg dnia 27 marca b. r. o godzinie 
izĄo.

Podane wyżej ilości materjałów mogą być 
w miarę potrzeby zwiększone o 50% (pięć 
dziesiąt od sta) lub zmniejszone o 20% (dwa­
dzieścia od sta) bez prawa roszczenia sobie 
przez dostawcę jakiejkolwiek pretensji z tego 
powodu do Skarbu Państwa.

O ferty pisemne, wolne od stempla, spo­
rządzone wedle wym ogów określonych w  
przepisach tymczasowych o oddawaniu do­
staw, w myśl rozporządzenia Ministerstwa 
Robót Publicznych z dnia 3 1. VII. 1926 
L. III. 396/26 i zaopatrzone w  dowód zło­
żenia przez oferenta w Kasie Skarbowej wa- 
djum w wysokości 5% (pięć od sta) oferowa­
nej wartości dostawy (które to wadjum, w 
razie przyjęcia oferty, zostaje zatrzymane jako 
kaucja) należy składać lub przesyłać pocztą na 
ręce p. Kierownika regulacji Sołokiji w  K ry ­
stynopolu, w zapieczętowanych i zalakowa­
nych kopertach z napisem: „O ferta do prze­
targu na dostawę m aterjałów".

Term in przedkładania ofert upływa w 
dniu przetargu o godzinie 12.30 w południe.

Oferty nie odpowiadające powyższym 
warunkom lub złożone po upływie podanego 
terminu, nie będą rozpatrywane.

Szczegółowe i ogółowe warunki dostawy, 
mogą być przejrzane w godzinach urzędo­
wych w  Kierownictwie ! egubeji Sołokiji w 
Krystynopolu, gdzie też można otrzymać 
wzory ofert.

O ile Komisja uzna za stosowne, może 
po sprawdzeniu ofert, przeprowadzić dodat­
kow y przetarg ustny między wybranym i przez 
siebie oferentami.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robot 
Publicznych zastrzega sobie dowolny wybór 
oferty, niezależnie od wysokośoi oferowanej 
ceny, względnie też nie przyjęcie 2 idnej oferty.

We Lwowie, dnia 20 lutego 1930.
D y r e k t o r  R . P.:

(—) lnż. BLUM .

na rok na rok
I93°< 3 1 1931^32
12.630 I9.687
10.765
8-377 10.853

19.616 —

10.604 '

12.818 —

33.220 37.500

PUBLICZNE^.
U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I LW O W SKI 

D Y R F K C JA  R O BÓ T  P U B L IC Z N Y C H .
L. D R P. II. 653 ex 1930.

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .
U rząd W ojewódzki — D yrekcja Robót 

Publicznych we Lwowie rozpisuje publiczny 
przetarg ofertow y na dostawę dla Kierownic 
twa robót m elioracyjnych w  Tarnobrzegu 
następujących m aterjałów :

Wyszczególnienie
1) faszyny I sowej m 3
2) faszyny wiklowci m3
3) palików 1 m. dł. kóp
4) brusów dębowych 8 cm. gr.

1 .5 —3.5 m. dług. m3
5) dębiny kantowej 24/24 cm.

2.5— 3.5 m. długości m3
6) dębiny kantowej 14/14 cm.

1.5— 3.5 m. długości m3
7) desek sosnowych 4 i 5 cm

grubych m 3
Bliższych szczegółów udzieli Kierownictwo 

Robót meljoracyjnych w Tarnobrzegu.
Przetarg przeprowadzony zostanie w biu­

rze wymienionego Kierownictwa w T arn o­
brzegu dnia 20-go marca 1930 r. o godzinie 
1 i-tej.

Podane wyżej ilości materjałów, mogą być 
w miarę potrzeby zwiększone o 50% (pięć­
dziesiąt od staj lub zmniejszone o 25%  (dwa- 
dzieściapięć od sta) bez prawa roszczenia sobie 
przez dostawcę jakiejkolwiek pretensji z tego 
powodu do Skarbu Państwa.

O ferty pisemne, wolne od stempla, spo­
rządzone wedle wym ogow określonych w 
przepisach tymczasowych o oddawaniu do­
staw, w  myśl rozjsorządzenia Ministerstwa 
Robót Publicznych z dnia 3 1 . V II. 1926 
L. III. 396/26 i zaopatrzone w  dowód zło­
żenia przez orerenta w Kasie Skarbowej wa­
djum w wysokości 5% (pięć od sta) oferowa­
nej wartości dostawy (które to wadjum, w 
razie przyjęcia oferty, zostaje zatrzymane jajco 
kaucja) należy składać lub przesyłać pocztą na 
ręce p. Kierownika Robót M eljoracyjnych 
w  Tarnobrzegu, w zapieczętowanych i zalako­
wanych kopertach z napisem: ..Oferta na do­
stawę materjałów budowlanych i faszyno­
wych

Term in przedkładania ofert upływa v. 
dniu przetargu o godzinie n '-tej przedpo­
łudniem.

Oferty nie odpowiadające powyższym  
warunkom lub złożone po upływie podanego 
terminu, nie będą rozpatrywane.

Szczegółowe i ogółowe warunki dostawy 
mogą być przejrzane w godzinach urzędowych 
w Kierownictwie Robót M eljoracyjnych w 
Tarnobrzegu, gdzie też można otrzym ać 
wzory ofert.

O ile Komisja uzna za stosowne, może 
po sprawdzeniu ofert, przeprowadzić dodat­
kowy., przetarg ustny między wybranym i przez 
siebie oferentami.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót 
Publicznych zastrzega sobie dowolny w vbór 
oferty, mezależnie od wysokości oferowanej 
ceny, względnie też nie przj jęcie żadnej oferty.

We Lwowie, dnia 19 lutego 1930.
D y r e k t o r  R . P.: 

( - )  lnż. BLUM. „
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Sobota, 1 marca.
LWÓ\V (38)-). Godz. 17 .oo: Transmisja 

nabożeństwa z Ostrej Bram y w Wilnie. — 
18.00: Słuchowisko dla dzieci i młodzieży (tr. 
7. Warszawy). — 19.00: Rozmaitości, kom u­
nikaty. — 19 .25: ,,Przegląd polityki zagranicz- 
nei ub. tygodnia", wygi. dr. Jan Reguła (tr. 
Z Krakowa). — 19.58: Sygnał czasu z obserw. 
astronom, w Warszawie. — 20.30: Koncert z 
płyt gram ofonowych. — 20.30: Transmisja
koncertu wieczornego z W arszawy. — 22.00: 
Transmisja feljetonu i kom unikatów z W ar­
szawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12.05, 16 -15 : 
M uzyka z płyt gram ofonowych. — 19.25: 
Centralne Tow . Organizacji i Kółek rolni­
czych do swych członków i ogółu rolników .— 
20.30: M uzyka operetkowa. — Godz. 22.00: 
Feljeton: „W  Stambulskiej kawiarni", wygi. T . 
Niwiński. ■— 23.00: M uzyka taneczna z ho­
telu „B risto l". — K R A K Ó W  (312). Godz. 
23.00: Koncert muzyki lekkiej. — P O Z N A N  
(334). Godz. 19.30: Interludjum muzyczne. — 
2 0 .15 : „Ze świata kobiecego", wygi. S. Kaza- 
nowska. — 2 2 15 : M uzyka taneczna z kawiarni 
„Polonia". — 24.00: Koncert nocny firm y
„Philips". — K A T O W IC E  (408). Godz. 20.00: 
„Z e świata przyrody", wygł. prof. dr. Simm. 
W ILN O  (368). Godz. 16 .15 : Pieśni poznańskie 
i wileńskie. — 17.00: Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bram y. — 20.05: „Z  szerokiego świa­
ta", wygł. H . Tokarczyk. — 23.00: Spacer 
detektorowy po Europie. — B R N O  (342). 
Godz .21.00 : Orkiestra rosyjska. — P R A G A  
(487). Godz. 20.00: Koncert. — K O PE N ­
H A G A  (281). Godz. 20.00: Koncert muzyki 
duńskiej. — B U D A P E SZ T  (S5°)- Godz. 19.30: 
Transmisja z Operv królewskiej. — KO W N O  
(1935). Godz. 19 .30: Koncert solistów. —
W IED EŃ  (516). Godz .20.00: „Z łoto  R enu", 
opera Wagnera. — LIPSK  (259). Godz. 16.30: 
M uzyka ooeretkowa.

Niedziela, 2 marca.
LW Ó W  (385). Godz. 10 .15 : Transmisja 

nabożeństwa z Katedry poznańskimi — 11 .5 8 : 
Sygnał ,i4asu z obserwatorjum astronomiczn. 
w Wars; 2f**c, hejnał z wieży Marjackiej. K o­
munikat m eteorologiczny.— 17.40: Transmisja 
koncertu popołudniowego z W arszawy. — 
15.00: Rozmaitości. Kom unikaty. Program 
na dzień następny. — 19 -15 : „A udycje karna­
wałowe" (tr. z Krakowa). — 19-58: Sygnał 
czasu z obserwatorjum astronom, w Warsza­
wie. — 20.00: Kwadrans literacki — nowela 
Jana Szczepkowskiego p t.: „T aran ty" (tr. z 
W arszawy). — 2 0 .15 : Koncert narodowościo­
wy, poświęcony Czechosłowacji (tr. z W ar­
szawy). — 2 2 .15 : Transmisja kom unikatów 
z W arszawy.

W A R SZA W A  (14 11) . Godz. 12 .10 : Pora­
nek sym foniczny z Filharmonji. — 14.50: R e­
cital śpiewacki p. M odrakowskiej. — 15.20: 
Koncert. — 16.00: „O  naszych zwyczajach 
zapustnych", wygł. p ro f. H. Mościcki. — 
17.40: Koncert orkiestry policyjnej. — 19-25: 
„M ahatma G a:idhi%  wygł. R aj Behari Ma- 
thur. — 2 0 .15 : Koncert narodowościowy cze­
ski. — K R A K Ó W  (312). Godz. 17 -15 : „Ż e­
bractwo a nędza", wygł. K. H . Rostworowski. 
19 .15 : Audycja karnawałowa. — P O Z N A N  
(334). 17.45: Audycja dla dzieci. — 18.50:
Koncert. — 22.30: M uzyka taneczna z ka­

wiarni „Polonia". — K A T O W IC E  (408). 
10 .15 : Nabożeństwo z Piekar. — 15.40: K on­
cert popularny. — 19 20: Intermezzo muzycz­
ne. — 23.00: M uzyka taneczna. — W ILN O  
(369). Godz. 17 . 15 : „Ja k  się uczy niewido­
m ych?", w ygł .dr. M. Strzemińska. — 20.15: 
Koncert kam eralny. — P R A G A  (487). Godz. 
11 .0 0 : Akademja ku czci prez. Massaryka. — 
20.00: Koncert sym foniczny. — B U D A PESZT  
(550). Godz. 19 .30: „Z łoto  R enu", opera W a­
gnera. — M E D JO L A N  (501). Godz. 20.30: 
„P icrrot N ero' , operetka Hajosa. — R Z Y M  
(441). Godz. 2 1.0 2 : „Rycerskość wieśniacza", 
opera Mascagni‘ego. — L O N D Y N  (356). 
Godz. 22,05: Koncert sym foniczny. — ST O C K

| H O LM  (436). 19 .15 : „Ja k  wam się podoba" 
Szekspira, muzyka Stenhammera. — P A R Y Ż  
(1725). 16.00: Koncert z sali Gaveau. —• 
W IED EŃ  (516). Godz. 11.0 0 : Koncert W ie­
deńskiej Orkiestry symfonicznej. — 20.00:
Rewja karnawałowa. — W R O C ŁA W  (325). 
Godz. 16 .45: „D orotca", operetka Offenbacha. 
K R Ó L E W IE C  (276). Godz. 18.00: Koncert
poświęcony twórczości Haydna i Mozarta. — 
L A N G E N B E R G  (473). Godz. 19.30: „Zem ­
sta nietoperza", operetka Straussa. — B E R L IN  
(418). Godz. 19.30: Koncert Alfreda Rubino. 
H A M B U R G  (372). Godz. 20.00: „Das Land 
des Lachelns", operetka Lehara.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 28 lutego. 

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie, ten­
dencja chwiejna, usposobienie spokojne. Pa­
piery państwowe w zaofiarowaniu, spadły w 
cenie. Kupowano: dolarówkę po 79, pożyczkę 
inwestycyjną po 130.25 i 130, Chodorów po 
140 i Gazy wschodnie po 20.25 i 20.50.

Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.87.
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: N ow y Jo rk  8.89^0— 8.9o‘20, Londyn
43-32‘ 5o—43.35, Zurych 17 2 — 17 2 — 10, Praga 
26.37— 26.40, Wiedeń 125.50— 125.58, Berlin 
212.80— 212.87. Ruch mały.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 28 lutego.

Zupełna stagnacja w  obrotach  giełdo­
w ych  i pozagiełdow ych , p rzy  ciągle słabną­
cych cenach.

Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
bardzo słabe trwa nadal.

;-25
1-25
'•25
i-25

[O
34-25
31-25
17-75
16-75

i-00
1-50
1-00
>•25

N O TO W ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stac ja  nada- złotych
wania (paritas 20'! km.) ocJ <j

pszenica dw orska ex 1929 . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .  30
żyto jednol. ex 1929 .........................  17
żyto zbiorowe ex 1929 . . . . .  16 
jęczmień browarowy . . . .
jęczmień p rz e m ia ło w y ......................... 14'
jęczm ień p a s tew n y ...................................13
owies małop. ex 1929 ....................  14
k u k u ru d z a ..................................................22'
ziemniaki przemysł.  ....................  „
fasola biała • ......................................50'
fasola ko lo ro w a ..................................35'
fasola k r a s a .......................................45'
groch ’/a V ic to r ia .............................26
groch polny  ...................21
b o b i k ........................................................... 23
w yka c z a r n a .............................................23
w yka szara  ...................................22
siano słodkie pras......................
słoma p r a s o w a n a ....................
hreczka ........................................
l e n ..................................................
łubin n ie b ie s k i .........................
rzepak ozimy ex 1929 . . .
o tręby ż y t n ie ..............................
otręby p s z e n n e .........................
kasza hrcczana 50 ... poi. . .
kasza ja g la n a ..............................
kasza ję c z m ie n n a ....................
pęcak .............................................

. 50 
•25 
1-00 
1-75

1-50
3

22 '

63
23

■25

14-50 
14-00 
14-50 
23-45 

3-50 
6 (  •—  

40 — 
50-—
23-50
22-25
24-00 
26-75 
24 ---

9 50 
6 ' -

23-25 
65-— 
2 1 '- -

proso k ra j........................................... 27-75
makuchy ln ia n e ......................... ..... 32-— 33 —
mak n ieb ie sk i................................... 160- —
mak s iw y ............................................. 120-—
koniczyna czerw, natur. .  . . . 105-— 115'—

z 100 kg . loco wagon złotych

Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 35-75 36 75
pszenica zb io ro w a ......................... . 32-75 33 7:5
żyto jednol. ex 1929 . . . . 19-75 20-25
żyto zb io ro w e................................... . 18-75 19-25
jęczmień przemiał............................ 1625 16-75
owies mai. ex 1929 .................... 1700
m ąka pszenna 65%  . • . . . . 59-00 60-00
m ąka żytnia typ urzędowy . . . 35-00 36 —
otręby ż y tn ie ................................... . 09-25 09 / 5
otręby p s z e n n e .............................. 11-50 12 0 )

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 28 lutego 1930

W  ęgiel 
C eg ielsk i 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

50-00
4 0 0 0
24-25
7300

38-25

Bank Małop. 27‘00
Siersza d. 29'50
Rudzki 28'5G
Spirytus 21’CO

W ysoka 23525

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 1 marca 1930

Dolary S t. Zj. 8-87 05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
P raga 
Sztokholm 
W łochy

124-26-00
23865-00

8-90-03
212-77

26-40-C5
239-42-00

46-75-05

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szw ajcarja
Wiedeń
G dańsk (of.)

34 92-00 
357-57-00 

43-39 OC 
34-8900 

00 00 
172-0600 
! 25-57-00 

17328
5 J/0 pożyczka konw ersyjns 51 "75
pożyczka kolejowa konw ’ syjna 5 1 7 5  
pożyczka kolejowa 1027 J 
pożyczka dolarowa 73 C0 
dolarówka 76 75
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 
8'V0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj 
8%  listy zastaw ne Banku Gosp. Kraj

00
94-00 
94-00

Wf l HS T f l l Y  D L A  N A P R A W Y . I Ł A D O W A N IA
- AKUMULATORÓW  ŻARZENIO­

W YCH  I ANODOW YCH. — ŁADOWANIE 
AKUMULATORÓW  ŻARZENIOWYCH do 25 
ampp. zł. 1‘50 do 50 ampp. zł. 2 '— baterje 
anodowe do 150 Volt zł. 4 — LITWIN W IK ­
TOR L w ów , K o p e rn ik a  1 6  (w podwórzu).

Berlin 109-1 KO Czerniowce 47-50
Budapeszt i 23-83-09 Austr. kol. p 38 05
Bukareszt 4-28-00 Goleszów 261W
Kopenhaga 189-60 Cement 92-00
Londyn 3L44T-8 Browary 114 OO
Medjokao 37-‘ 5-fO Alpiny 35 20
N. Jork 70-08-55 Berg u. Hut ; 38 5 -
Paryż 27-71-25 Poldi Hbtten 172 00
Praga 20-96-08 Prager E sen 104 75
W arszawa 79-68-00 Eima 1 0 2  00
Zurych 36 66 iM Skoda 58/-50
Renta majowa 165 0 Siersza 12 75
Renta lutowa 2-05 Silesia 486 00
Dunaj S . Adria 87 91 Zieleniewski 49-16
Bankyerem 2 1  fO Apollo 107-00
Bodeukredit 91 00 Fanto 4 24
Krcdifanslalt 51 00 Karpaty 5"8< i
Hipoteczny 7100 Galicja 34 25
Kompas 1 2  0 A Nafta 28-:-o
Landerl onk 29 00 Schodi-.ica 1 0 ( 0
Uuionback 3"%3 R akszaw j . . .

Kolej pńiri. 1 0 -DAG Bank Maiop. o -1:

OS
U
45

■75
■00
’0U

09-25
l i -T
*7  7.0

31 32

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

w a rs:; aw a. 1 m arca 1930
Bank Dysk. 127-00 Modr^ejów 1 1-75
Bank Handl. 117-HO Ostrowiec B. 60-5..
Zw. Sp. Z ar. 78-50 Starachowice .20-75
Bank Polski 164 5'ł Syndyk, rotn. 10-00
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 59 U.
Siła i światło 9 3 0 0 Zawiercie 10-50
Spiess 100 00 Haberbusch 107-59
%'ars/. cuk. 28 09 Borkowski 05-75

ZAWIADOMIENIE.
ZOSTAŁA O T W A R T Ą

A P T E K A
PRZY UL. KOPERNIKA 23

(naprzeciw  pałacu Sapiehów)
A pteka je s t zaopatrzoną we wszelkie leki 
jakoteż specyfiki krajowe i zagraniczne.

Mr. O. H ellm an.

PlfltiTl I Wilii namioty i wszelkie inne 
artykuły z brezentów i 

tkanin jutowych dostarcza po najko rzystn iej­
szych cenach R. KUNERT i SKA, T. z o. p . 
Fabryka płacht, worków, namiotów oraz hur­
tow nia filcówPÓZNAŃ, ul. W oźna N r.2 tel. 29-21

-.W——
Z*. •«

A rty s ty c z n a  Intro- 
H gatorn laM  KRZY- 
WIECKIEGO Lw ów  
P ie k a rs k a  1 c Telef. 
36-24. Dyplomy i ad resy 
honor. — albumy, — 
K sięgi pamiątkowe, — 
Oprawy reprezenta cyjne

H ALLO ! H A L L O !
O f l h i r f i r n i l r i  k ry s z ta łk o w e  tanio pię
U I I U I U I  U l i k i  kn{e wykonane poleca no­
wo otw arta f irm a  „RADJO-LEMAT* — 
Lw ó v P iłsu dsk iego  9. Pozatem na skła­
dzie ap araty  odbiorcze lampowe, wszelki sprzęt 
rad jow y, prostowniki, głośniki i t. p. w szystko  
na dogodnych warunkach. U w a g a n a  a d re s  
,,R ad jo-L em at“ L w ów  P iłsu dsk iego  9  

T elefon  83-27.

H E N R Y  P O U L A JL L E .

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ  — EILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

P. W ecslihield rozmyśla o szalo­
nym ruchu, tak doskonale usystema­
tyzowanym , tego miasta, powstałego 
zaledwie sto lat temu. Jest to dla nie­
go pewnego rodzaju modlitwa, wy- 
żnaniriw iary. Od myśli tych przecho­
dzi zaraz do myśli o dworcu i o w ła­
snym losie, z nim związanym.

Przez czas dłuższy był zawiado­
wcą stacji w Centrum , a obecnie od 
kilku miesięcy jest jego absolutnym 
panem, głównym  dyrektorem , do­
wódcą armji, złożonej z 50.000 ludzi. 
Toteż dawał im przykład z siebie. U- 
ważał za konieczne być na posterunku 
w chwili przybycia pierwszego pocią­
gu; objąwszy najwyższe stanowisko w 
Centrum , stał się urzędnikiem naj­
punktualniejszym, najskrupulatniej­
szym, poprostu z potrzeby swego 
usposobienia a może i przez dumę.

— Centrum  — ... to ja.
A  Centrum  góruje nad miastem!
Primapolis tedy. to on.
Trzyma je, jakby w dłoniach, pod 

własnem spojrzeniem. Nie może się 
nasycić posiadaniem!

J e g o  miasto! Codziennie spo­
gląda na jego przebudzenie. Niekiedy

pif.ygląda się, jak zasypia. Jeszcze ni­
gdy nie zapomniał o porannych odwie­
dzinach. i ma niemal chęć z w y m y ­
ślać sklepikarza, że otw orzyw szy pó­
źniej sklepik, narusza tem normalne 
tempo życia miasta. G dy z w ieży nad 
dworcem rozbrzmiewa bicie zegara,
sprawdza, czy jego chronometer do­
brze idzie.

Jest tutaj incognito, nikt, kto nie 
należy do funkcjonarjuszy stacyjnych, 
go nie zna, z wyjątkiem  szoferów, 
którzy szepcą sobie jego nazwisko i 
wiedzą, kim jest. K tóżby w tym  suro­
wym , sześćdziesięcioletnim, z ordera­
mi na piersi panu, domyślił się w ład­
cy tych miejsc, zwłaszcza, że godzina
jest jeszcze wczesna? (Czyż bowiem
zazwyczaj nie zaniedbują się więcej 
od innych?).

N ieco przed wpół do ósmej po 
krótkim  pobycie w  składzie narzędzi, 
wraca, rzucając ostatnie spojrzenie, 
niby ostatni ukłon, wszystkim  stro­
nom horyzontu. Przesuwa się wzdłuż 
szeregu samochodów, skręca i szero­
kim korytarzem  idzie do hali dworca. 
Wszędzie widać już pośpiech, druga 
partja pociągów nadejdzie wkrótce.

Kieruje się tedy do biura, gdzie 
właśnie wszedł już iego sekretarz oso­
bisty.

II.
W pół do siódmej. N a stacji rozpo­

czyna się znowu ruch gorączkowy. 
Szybkie bieganie po schodach, krzyki, 
które powtarza echo, rozmowy, ha­

łas kroków , dyskusje. Jeszcze się nie 
rozwidniło zupełnie. Mgła opada coraz 
gęstsza, powiększona jeszcze dymami, 
które unoszą się z wielkiej ilości już 
siorm owanych pociągów, gotowych 
w yruszyć w drogę. Światło elektrycz­
ne z trudem się przesącza, tak owa 
warstwa mgły jest nieprzenikliwa, jak- 
gdyby zgęszczona, zgnieciona pod da­
chem ze szkła zmatowiałego:

Ludzie biegają na wszystkie strony, 
tłok panuje na peronach. Tragarze są 
niezmordowani.

N a trzecim peronie urzędnicy o- 
znajmiają, a raczej ryczą:

— Podróżni do N eufburg Septan- 
ville, proszę wsiadać!

W  dali widać zapalające się świa­
tła, tarcze się poruszają, wskazując, 
czy wjazd wolny, lub zamknięty.

— ...Neufburg... Septanville... trzeci 
peron, proszę wsiadać!

N aw oływ ania długie, świst pary... 
nadbiegają spóźnieni podróżni, po­
czerń drzwi peronu trzeciego zatrza­
skują się automatycznie.

Jedna z tarcz się poruszyła.
Pociąg rusza, początkowo powoli, 

zwiększając szybkość, skoro tylko o- 
puścił już halę dworca.

Zkolei zapełnia się peron N r. 4.
— Prima, Quarte, Triville , ViHe- 

treize, D ixville, kurier, proszę wsia­
dać.

N a ten pociąg oczekują tłumy. 
"Wzdłuż całego pociągu przesuwają się 
wózki, naładowane książkami, dzien­
nikami, artykułami spożywczemi. Jest

to kurjer, przebiegający w ośm godzin 
800 kilom etrów, zatrzym ując się za­
ledwie trzy razy na krótko.

Podróżni w ychylają się z drzwi wa­
gonu. Pożegnania, uściski, nawoły­
wania.

N a peronie N r. 5 również oczekuje 
wielki tłum podróżnych.

Zegar w  hali wskazuje 7 minut 34. 
W szyscy spoglądają nań i sprawdzają 
własne zegarki.

— N ied ługo  powinien już być! — 
odzyw a się ktoś z tłumu.

— O 7-mej 37 minut.
— Tak.
I oczy siedzą powolny ruch wska­

zówek.
3 4 -  3 5 -  3 6 -
Zaraz nadejdzie.
Długi, brutalny gwizd rozdziera 

uszy.
W szystkie głowy zwracają się w  te 

stronę. "7

Jeszcze nic nie w idać; po kilku se­
kundach iednak, pociąg, jakby gwał­
townie wypchnięty, zajmuje swoje 
miejsce na peronie.

W  tym wdaśnie momencie w ska­
zówka zegara stanęła na 37.

—  Dokł adnie o czasie — robi u- 
wage jakiś  pani.

Urzędnik, który to usłyszał, zy,-ra­
ca się do niej:

— N a dworcu Centrum pociągi 
nigdy się nie opóźniają.

(C. a. n.)

/

i

.Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Cho.ążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


